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Powstańcy-wyparci z obrebu Madrytu?: 
Toczą się zaciekle n/alki o Bilbao 

MADRYT. -- Dowództwo że na odcinklł' Casa <tel Cam.
Ohrony Madrytu komunikuje, po odd~iały wojsk rządowych 
Ze dzielnica uniwersytecka zo zd-obyły wczoraj rano pozycje 
stała otoczona przez woj~ka nieprzyjacielskie pod Laca.pił· 
rządowe i że znajdujący się la. 
tam powstańcy zostali odcięci Samoloty rządowe homha.rdo 
od swych głównych sił. wały w ciągu nocy umocnienia 

Havas donosi, że część dziel na wzgórzu Garabitas, skąd 
nicy uniwersyteckiej znajduje powstańcze baterie ciężkich 
się jeszcze w rękach powstań dział ostrzeliwują Madryt. 
ców. Otoczony został iedynie Nad ranem bitwa na odcin
szpital oraz kompleks• budyn- ku Casa del Campo rozgorza-
ków w Casa V.elasquez. ła na nowo. W alki mają cha-
KS. '~ -ii:i rakter gwałtowny. 
PARYŻ. Havas donosi z Vi- Na ulicach Madrytu widać 

tori.a (po stronie powst,ńców): licznych uchodźców. 
LW'ojska rządowe zgrup:>wały Drugi komunikat, wydamy 
wszystkie siiy wzdluż szosy, przez Radę Obrony Madrytu, 
łączącej Durango z Bilbao. g~osi. że n.a. kil~u odcinkach 

· Nowa linia obronna m.a.tdu frontu madryckiego wojska 
je się na wzgórzach, odle- rządowe dokonały wypadów 
głych o kilka :kilometrów od na. pozycje nieprzyjacielskie, 
baskijskiej srolicy. Przypusz- zdobywając wiele materiału 
czaln.ie /Ilia te wzgórza ro-stanie Samoloty rządr'Jwe ostrzeli
skierowane główne uderze- wały z powodzeniem Toledo 
nie powstańcow. i dworzec kolejowy w Valla-

Intensywne bombardowanie -clolid. · 
stanowisk rządowych przez VITORIA. Wysłannik agen-

. samoloty powstańcze bardzo cji Havasa stwierdza, że miaż
utrudnia stawieruie O!JY.>ru na dżą.cy sukces ofensywy pow
ćstatniej liniii obrony przed stańczej na froncie ba.skij
Bilbao. skim należy niewątpliwie w 

MADRYT. - Specjalny wy- ·2.lnacZl).ej mierze przypisać 
słannik agencji Havasa :donm-i. lotnictwu. 

Na froncie dlugo.&ci około 
100 km. samoloty po,wstańcze 
były meustanniie czynne, pa
nując całkowicie w p·owie· 
trzu. Można powuedzicć, że sa
moloty współdmałały z piecho 
tą w zajęciu najważniejszych 
pozycyj rządowych. 

Tak np. przy zajęciu wzgó
rza Urquiola 40 samolotów 
przez dwie god·Ziiny ~ górą u
nosiło się nad pozycjami rzą
dowym.i, zrzuoając masy ma
teriałów wybuchowych na kil 
ka domów, przemienionych 
na forty, z których ostatecznie 
obrońcy uciekli w popłochu. 

y.,r ówczas piechota przeszła 
do akcji i przy użyciu grana· 
tów ręczmych zdołała bez więk 
szych trudności zająć i umoc
nić się na pozycjach, stanowią 
cych klucz do Durango. 

SALAMANKA. - Głómia 
kwatera powstańcza ogłosiła 
komunikat, dotyczący walk na 
froncie madryckim. Wojska 
rządowe zaangażowały w tej 
akcji - jak wynika z komuni 
katu - poważne sily, rozpo
czynając uderzenie na całym 
froncie. 

W ciągu nocy nastąpiło po so 
bie 6 ataków. Od godz. 6-ej dD 

19-ej walki były niesłychanie 
zajadłe z powodu znacznych 
sił nieprzyjaciela, zaangażowa 
nych w akcji, i obfitego, mate
riału wojennego, jakim rozpo
rządzał. 

W dniu roZlpoczęcia ' ataku, 
kolumny rządowe su.ściokrot-. . 

nie szły na ·okopy wojsk pow~ 
~itańczych. W ciągu dnia wczo 
rajszego wojska rządowe atako 
wały s razy. Straty wo,jsk rzą„ 
dowych prrewyższają 2.800 za 
bitych i rannych. Zniszczono 
kilka czołgów. . ~ · 

. 
„.Boski ·wiatr·· w·,Londrriie 

· · Tokio ~ Londyn w 94 godziny 
LONDYN. Sa.moht japoń

ski „Boski wii:1{r" przybył nad 
lotnisko Croydon o god1z. 15 
m. 26 i wylądował o godz. 15 
m. 30 po przebyciu trasy z To
kio do Londynu w 94 godziny 
18 min. 

Przed w_ylądowaDli.em samo 
lot okrążył trzykrotnie lotni
sko.· Już na parę g>'Jdzi·n p.rzed 
przyfotem na lot-nisku zebra.Li 

się niemal wszy~y człOnko.: 
wie kolonii japońskiej w I.on 
dynie oraiz wielkie masy pu· 
bhczności. · 

Nad hotelem, znajdując:ym 
Się na lotnisku, powiewał 
sztę.ndar japoński„ Z _chwi14 
wyl~dowania SaJ)lj()lotu tłumy. 
puhli.omości wdarły się na lot 
nisko i otoczyły &am.4'lot. wi· 
wa'tt,.jąc na czesć lotn.ik6w. 

Ks. ~ Mi·kolai zrzekł sie praw · · 
WIEDEN. - Z Bukaresztu wał ze swych lJprawnień, jakO 

,lonoszą, że w~zoraj wieczo-1 członka domu panującego. 
rem zasiadała rad.a koronna Zrzeczenie się praw przez księ 
prod przewodnictwem , króla cie Mikołaja zostało przyjęte. 

Na radzie koronnej brat kró JaF przypuszczają. książę 
<\.aro la. l 
'.a, książę Mikołaj zrezygno- Mikołaj wyjedzie za gra.nicę. Mob alizacja narodowa Japonii Afera szpiegowska w Barcelonie 

Rząd POWif:kSZa zbrojenia i reorganizuje przemysł ty~z~~~;k~~fa· . ;~:r~ko ;~t hrP~~ ir~~f~~~ znalezfr:mo ho· 
TOKIO. Gabinet p'Jstano- biorąc pod uwagę p'Jh-zeby wyćwiczenia f,izycznego. galęz.ioną organizację szpie· gaty materiał obciążający, wił przedstawić się nowej wo,jskowe. Obszerny ten program ogło- gowską, na której usługach plany wojskowe, fotog"!af1e izbie z nowym programem, Pewne opłaty wwozowe, srony będzie w dniu dzis[ej· znajdowali się age.n.ci, rozmie-1 łortyfikacyj, portu efo. Sledzktóregc. głównym punktem jak DJP. od żelaza, mają być szym po uzyskaniu aprobaty sze1e.ni w strateg}:<'zm.ych pun- two w tej sprawie utrzymy· ma być organizacja obDoiny zniesione, im.ne zaś podwyż- Ko.la poJityczm.e przewidu- ktach miasta (radiio, port, wy- wane jest w &.cisłej tajemnicy. narodowej z plLllktu widzenia szone celem cchrony przemy- ją, iż powotany będzie specjal ftft • n J „ Ab. •. 

wlii~dn~ład~1~sk~~iif.\„aoisk sł1P:..:r~~we:~~·gram przewi- ;~z~:J!~!te~isier;:~i~: 11V~erac1e po ICJI ne . w . ·~rn11 
na konieczność zmobilizowa- dywać ma reformy w dziiedzi- który opracuje zarząd~eni~ Zg1nt;ło dotychczas 3.632 zołn1erzy niia wszystkich sił narodu dla me administracji, prawa wy- wykonawcza pr:r.y reahzacJ1 celów o·brony narodowej. Pl"'J borozego, skarbowości i oświa pl"'Jgramu rządowego. Jeżeli . RZYM. W czasie operacyj żoln.ierzy. 7-mfo oficerów. 4-ch gram przewiduje udoskonale ty nruro<lowej. Co do tego o- zajdzie potrzeba, urzeczywist-l J>o1icyjnych, dr'Jkcmywanych podoficerów, 32-cli :żiołnierzy nie wyekwipowania armii lą- stainiego punktu, ch:>dzić hę- nienie programu będzie prze- w Abisynii w ciągu marea, i 11...rłu ochotników dywizji dowej i marynarki, jak rów· dme o pogłębienie idei naro- prowadzone w drodze delo:e- zginęło czterech oficer6w, cz8.1'11yeh k~zul miarło na nież reorganizację przemysłu dowej i osia~ięciie lepszego tów cesarskich. dwóch podoficerów i 20-tu skutek ran luh też chorób. 

O~ólna wysokość shat, p0· 
niesionych do dnia 31 marea. 
193'2' r„ przy podboju Ahisy· 
nii wynosi 3632 ludz.i, z czego 
1351 poległych na placu boju. Odwołanie -meczu sensacj~ polityczn~ · 

Od walk w Hiszpanii do merzu włosko-fran,uskiegO Min: Beck zatrzy
mał się w Wiedniu 

PARYŻ. - Odwołanie zapo- stracyj ze Etrony publiczności ł dniowych zawodach kolar-1 W kołach prawicowych zwra WIEDEŃ. Wiczora{· wi:"P.czo-wiedzianego na medzielę me- przeciwko 1 ekipie włoskiej. s'kich, h-yła na starcie wygwiz- cają uwagę na fakt, że odwo- rem oglos.wny zosta komli.'ni-. czu'"Francja '-, )Vłochy.wywo~ Dzienniki radykalne przyta dana przez publiczność. lanie meczu . nastąpiło po o- kat oficjalny treści następ•r łało w . Paryżu:~.hardzo duże cz.ają., iie. ~~~cz _po~ędzy ek~pą Dzie~k · uważa iż le ie· stryl?- półoficja~nym oś'':'iad- jącej:. . w:r!lterue:· któte nhllrało 'cha.: francuską,;· a mem~ecką, ktory sie stało że mecz' nie dosiedl czemu f.~nncusk1m pr.z~c1wko . Mm1ste~ . Beck . załnym.ai rakteru pe~nej se:q.sacji J?Ol~ 9db.y~ał się ·w. ~lU przywr~- d(; skutku ! niż gdyby miał W kampalll~ p1~asy ~-vloskl•eJ, kt?- s1ę. W l5WOJCJ. podT~zy ~wrot· tycznej. · " ,.• .„ cema: .dwult?tnteJ słuzby WOJ- wołać de~onstrac··e które !- ra oskarz_a.FranCJQ ~. łamame ne1 ~o P.~hiki w W1ednm, aby Pod względem sportowym skoweJ .w N1en;iczech, ?dbył ~i.ę ciąP'nę2;by za so~ą' poważ~ej zasady. niemte~wencp. odwaedz1c _pod5ekre;tarza st~-. cała , niemal .prasa ·pary:ska w,y w atmosferze 1ak naJbardzteJ ·n et:> • ·e . . W teJ sprawie, ktora wy wo- nll w M. S. Z. dr. Gw.ido Schtni-.raża ubolewanie z powodu" od poprawnej i ,gracze niemieccy sz za razm ma. luje poważne napiGcie w sto- dta. Przy tej okazji nadarzy· wołania tego meczu, · . przy bvli oklaskiwani· przez pu- Mecz został odwołany zu- sunkach francusko - włoskich, ła się sposoh-ność do rozmowy czym ' olbrzymia większość bliczność francuską. pełni1e niespodziewanie póź- „Figaro" zapowiada, że rząd o cha-rakterze politycz111ym nism podkreś.l'a, że rząd włol Jedynie tylko „Ecl10 de Pa- nym wieczorem we czwartek. francuski ma wystąpić z b:i-t- która utuy:mana była w t·'Jn-ie ski nie miał żadnych powo- ris" wyraża zadowolenie, że gdy cały prawie stadion był dzo ostrą odprawą i przedsta- ba:rdz:o przyjSJrnym. 'dów do obawiania się 'jakich- 1 mecz .t.en nie dos:z;edł 'do skut- wyprzedany i suma, osiągnię wić ma kompromitujące rlolu- Minister ~eck udar~ ~ię z ·:k~wiek in<:yd~t?w na . -;~~.-. 1 ku, przyt~czając, -~ ekipa ta' ze sprzedaży biletów, \\iyno melity na 'temah>ołit-vki :Vr1ocb Wiednia · wprost do \\ ai·<;za· ,e~; -czv. tez 1~chś~ d~~<>~~ " właśka. : him.-o.ca ~udµał . w --6- siła 600 tvsiecy franków, · w Hiszpanii. , wy .. 

• • przYJemn1e spędzisz czas po 
' 

pracy „KRAKOWIA~CE;; pl. Kościuszki 7 , „ . w 
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· Str. I 

W strusim tołądku wieśniaka znaleziono 

218 szpilek. widelce .. i klucze 
NiebJtwalr ten magazrn p0wstal w taiemnicr 

W tych dniach ·.., małym an- Znaleziono tam następującą ldWych przedm.iotOw". ł.ąema 
gielskim J>rowinojonalnym kolek.ck: 218 szpilek i śrub, 37 waga ~zysrtkieih prz.edmio.-
szp~a.lu .w <;hester , zmarł ~- zpil~ ~ramofon.owych, 4~ tów .'W'Y'Jl06iła 2 k~oqr~Y· 

normaime ftmkc1onawac. 6 m1~.anycli monet. 36 mnr menie w ten ~&„ .ze wypi-

Czyste mydło 
czysta bielizn 

MYD.tO JELE .Ń SCHICHI 

letni wa.eśruak, ktory solne pluskiewek, 12 metnłowycli ko N1enomna1ny. wiesn.i.alk poły 
:wm&wił. iJo muri ..epofy- lek, 5 · łyżeczek, '.5 widelce. :5 kał te ~~ rw tajemni
~ać„ ostre, twarde p:rzoo- 3 5cyzo.rytki. oł lk.Jmcm. !k;uWę re- cy ip11z00 najbl~. Był 
~oty. ~y iego żoł~ek mó~ wo~~ srebrny szyling,, ~ąg~e ~ra:gm.iony ·i~ pra;gł 

Chętnie pił ocet i J>Ołykał nipil ter od imh i 117 inn,ch •eta ja więk.Zl\ iloś6 ~ :U. śruby. klucze lub widelce. _______ .;_ __ _; __ ;...;.. _____________ .... ___ llilll _______ _ 

~~l:ś:~~~ni:~~ Echa straszli111eJ 1110Jng ś111latoH'ej 
siła /;ego zdrowiu zadnego usg. „ 
t3;~~~~t~ ["'OD o11·ar zawo. dOWJCh OSZUSIO\V-G.łuzei „trawić I udał eię do In 
::~.,,;~ p=~ Trz1krotnie w1 . awiono 10 od. samobiistwa · · 
póddmly ~ 1 (dy opera- · b - '-
cja dohiegia końca. dostał at.a- Podczaa wielkiej wojny wili m-. k~ na podj~ie toj oboje w <;;ra~ · Hotelu przy scy wyprowadzili się z ołe1"' 
ku serca i wyz.i.o~ ducha. armia austriacka apalila we 1tumy w d6wnej kaeie Sk.arbo. l o.Hey C.hmietileJ. , , . Kupili eseneji octowe.i i chci&o 

W jego żołądku ·mla.leziono wsi Opatk~ce w kr.akow· wej w Warszawie. Za czyn„ . NaiaJuh'z ~. ~rznezd7.1e li &ię otruć, ale znowu prze.. 
mnóstwo przeclmiot&w. które skim kilka gospodarstw. Cho- nosć swoją panowio z konute· Dąbrow~ ud~h .s1~ ,do kasy szkodzili im na ulicy prze.. 
częściowo wrosły . w mięśnie. dziło o oczyszczanio pola w tu zażqdali 800 dotych i pew- skarbowe1 gdzie un i t~d~m choduie, Po nieudłWlYC~ d~ 

miejS<:~ gdzie spodziewano się ną sumę ąa OT>ł8ity stemplowe wytłumaciou~ 'Je :p.ndh. of I!'-" próbach Dąb:i-owscy nurub 
•••••••em1pwimm•mPlll4'lllfiH- spoik1Jnia z naci„.ra.jącą na za wystawionle kwitu. fll oszu$łWa 1 t11c tm su; nie się pod p1z-ejeZdżajqcą taksów 
A6EHCI w miastaeh i raiutecz Krltków amtu\ ro.!yjską. Mię· NAIWNY CHŁOPEK n8leży. Kwitv ~yły wystawi~- kę. ale znowu szofer w porc; 

kach:. chcęcy zarobić dzy ;,„'"Y""': ~-'one _..„tal"' ne f)rzei os~uatow. Zrodocze· taksówkę zatrzymał i &koń„ 
~ - 5 złoty-Ob dz.ien.nie zechco naipi- - , . .,. ł.14 ,...._ u D h ___ J_: • -!-ł „_1_• • b ' ·1· h ł · t 1•· l kk' o-
-~ nienfł<>"mlie: ..Elem„ w~ gospodarstwo tanisłiawe. Dąb l\ rowa.iu· nłe IJU41 łillJll.18J ni ą rawscy WToc1 •1 o P- czy o się y ~o na e. un p 

. wa, Lesmo 15 m. '- ?owslciego. sumy i nie mógł jej nigdzie telu i postanowili wmrze6. drapaniu. . 
uzyskać. 27.000 ZłotyCh jednak NA KROK PRZED W reszcie odprowadwno icłł 

+B Mi TAJEMNlczy PANOWIE „piechotą n.ie chodzi" i chło· SAMOBÓJSTWEM do komisariat"Q, następnie do 
NAJW.IĘKSZY PROCES ' MlĘSNl .Wojna się skończyła. Dąb- pek sprzedał aa hezcąn swoje opieki lłfY.lłecznej i ·odtrap.· 

W POLSCE rowsk.i od.budował się i o W9j~ gospoda.rstwo. Zlikwidowął Zamierzali powiesić eię. co sport(łwano z powrotem do 
Dowhldujem.y się. iż w nalb ·· nie z.apom!lli.ał. Tak mfuięło inte.-esy i wyjechał~ ŻOO.ł\ He- tei i dokonali, ale służb11 h!'l- rodzinnej wsi. Policja zajęło 

•ym czasie wejdzie na wokaaoę wiele lat. W~eszcie w tych leną do Wal1łZo.wy. celem p::>d telu w y.>rę to spostrzegła i się ods.zukaniern sprytnych o-
i,a Okręgowego w Warsuwio gp.rn- dniach zjawili się we wsi ja- jęcia pieniędzy. Zamienikiali zamiar unicestwiła. Dąbrow· s2.ustów. -
'Wił .z 'os&arien.i.a U osób o JtAdlliy- ' d · • · · · 
da w iwiąuu. z dzi11łnlnością ~ł- cys WaJ niezn.aru panow:i,e l 
~) Mi~j w Warszawie. Wśród za.komuni.kawali Dąb~skie
oskario.Rych majdaj\,j~ znani kup mu, że przybyli ~ ,.,komitetu 
qi b.rauty mięsnej1 · • a a.rzędu.i- odszkodowań wojennych" w 
ków giełdy mięsheJ i resortów uu- · ~ · l · 
~-ających ąad działalnoeciq giełdy, sprawie w acenia nJl eznego 
. Jlffłfl•i.!Po.~lłp·· ods.tę ~!!~Y..~:· . mu odszkQ owania za gniszc:i.o 

Wiatrak na sztclanJm dachu 
.W..~7" otlt•rz~ .. pow111.,.t~c. . ...,.... ne g~odarstwo. .' - :,.,,,. __ .Pecho1t1a wqpraHla z.lodzleJó111 
ma z węµt~j 'stopy. ąs~ „ -n Chłopek. ,dal się podejść i 
ceprob.rator Korku.c. ·~ ~edł ~ .prz-yhyszami w pe?· 
. . · . • . traktacje. Dwaj pa;llO'Wie o-

Sam-0lot - wielo.k:rotn1e sza001Wali straty Dąhrowskie-
szyhsiy od pociągu •. go na 21'.0CO złotych i wysta-

Owąj wania.wscy ~łodzie je .na • Apollo". Ale tam jest da;h , Tymczasem kV->! usłys~ 
zamierzali dostać się na ~~k i.any, składający' się z llla~ b:t1z~k tłuczonych s~yb ł 
strych domu Marszałkowc;ka tych ~iybek uprawnych w :ra- ~szczął alarm. Przybyła J>O"' 
nl'. 104 gdzie usiłow~Ji dok?- my. Szyby ·nie · wytrzymały licja i złodz~ej6w z trudem 
nać k~ad.zieży. Na strychu cięt~ru dwóch złodziejów i j~- 'lp' <wadzono z niebez.piecmr 
lym ulokowauych zostało ki!: ły pękać. Zbd~ieje wpadali ~ ę.o d1.·chu.. . . . 

C. H-0 R z y opuua.enl przez po. leltarcy, . inog11 11111 priakenat, 
· te m:a.ją}epcz-1t l\bdzl&Jlt zn.i 1&.z;ieRla L!lgi w łwych 1;ler 
. · . pieniadl lub wyzdrow1en10, jeżeli przec4Yl•Jłł · 

kł'dziesiąt foteli restauraCJl otwory po zbitych szybach l . 0.bti.zah su; mm1 Tadeu11~ 
Quick. kaleczyl1 nogi. \Yiatrak i Nuta Fer~ (obaJ 

Złodzieje weszli na dach ki„ Tak się wreszcie zaplątali, Chmltlna nr. 45) . 
że mowy nie było o powroci-,. 

. bro•aur• p. L . 

„JAK MEDYCYNA TYBETAŃSKA UlpRA WlA CHORYCH'' 
znanego przyl'Qdo!.ani~e. p. Mleczpłew• Piutuc~lewlcą. którego , utdłOwlemll 
wibudziły ogólny ppdziw tai< w kleju, Jn I Ulgt<W11c.. Zg/o~zenie ftll blątk9 biero. · 
wet:· Weraawe, Marsselkowth n . 111 t, Z!lląeraj~c 1 7;1. w zn~111tach poc~towych B•letnl UJlana.9H1acz 
Złodziei ·u, · roli sprzedawcr -kilimów odpoH'lada przed sądena 

Dwaj złodzieje wpadli na mien.kania różne cenniejsze Małe miasteczko Poole. poło„ dały żadnego skiit~u. Ani isu· I sób wymknął się z pokoju i o. 
pomysł legalnego OOWiedUllllia przedmioty. jak Się okazało ki żone W poblitu Londynu. mą l'OWe kary. llJD:i łagodne Upooll• tulony W kołdrę WY":l!'Ziył ~ 
~00.zych mieewń. Zaopa- l;mowcy dopu.szcuili si" kra· obecnie nieladG sensację. Przed nienia nie dały poiądanego re- swe wyprawy dod_ziejsk.io. 
t~zywszy $ię w pa.rę kilimów ,fa1eiy. Zainterpelowana. firma Sl\dem tamtejsiym stanął s.let. zultatu. w końcu fodzice za- Skradzione przedmioty ukry
ohchodzili mieszkańców War· odpisywala, że o niczym nie ni chłopczyk, «)skarżony 0 do- mykali na noo chf.opczyka w wał na podwórzu. 
bZłlwy udając sprzedawców i ·wie i takich przedstawicieli konanie ~cm.ej ilo8ci kra· pokoj-u t z:i.hierali ·jego uhran- Sąd po długiej na.rad1zie ~
pn.f't'.łstawicieli jednej z kili- nie zna. dzieży. ko, przypus7.e21ajll(; ie w ten wyrokował. że malca o przesłę 
m~ch. f~rm. . małopol&~ich. Poszkodowaąi zWracali się Malec minł odpowiadać pned sposób pr~eszkodzą 111U wym- pczych skłonnościach należy 
~W yst~w.1.ah . ~w~ty, p~zy JIDO- ze skargami do policji, która sądem za dokonanie w ciąg11 kną6 sf~ z mieszkania, Ale i umieśdć w domu poprawczym 
waJ1 zahczk~ i firma miała p.:>-· ;a.jęta 5 ;ę odsztikaniem zło· iednego Dtiesiącą 15 włamań. ton $rodek inwiódł. Chłopczyk gdzie nni przebywać do 16 ro
tcrn n„d~s~c wyJ>rany wedł114; ~ziejów i ustaliła. że iednym Rodzice chłopca oświadczyli. w niezt'OZUilDiały dla n.ieh spo. ku życi...:. 
wzoru, k1ll!Ill, ' · z nich jesit Henryk Pleban. żo od peW111ego czQ.SU zauwaty 

Nikt jednak nigdy kilimu Zł.-0dziej jtednak sposinegł si~, li u synka niezwykły objaw. 
nie otrzymał, ac~~Iwiek p~- ~ P?lieja ~padła na jeg<? trC!P Z~-obserwow!l1i ~ia1'1owicle, że 
:nowie pn.ed~tawte1ele~ przyJ- i ucie.Id z Warszawy w u.1ew1a ruezwykle tnę eJeszy, Jrdy r.do.. 
mowa!i zaliczki. dochodzące dumy.ni kierunku.· Ostatnią zl la ukraść jakiś przeamlot. i 
do 6.5 złotych .. Gorzej., bQ w ok~adzionych i oszukanych wsizelkiDl.i 6rodkAmi ttta.l'aU się 
c~asie odwiedzin rzekomych je.st Anna Tuchniewicwwa •(In zwalczyć w nim te pncm~p~e 
haulłu41rzy ki.lim6w ginęły i flancka 11). skłonno,ci. Ale 1tarania to nie 

Dziwne ogłoszenie 
fiutorką Jest młoda kobieta · 

Terror władz litewskich 
Kio zwl"óei baczną uwagę na 

ogł<:l6'ienia w amerykańsikich 
gazetach, tien znajdzie tam ta
kie nie~wykł,ości, które kaidc
go Europejczyka muszą roz~ 
śmieszyć. 

Dopiero w «»tatuich· dµiach „ stósan~u do ludno§cl polskieJ pe~a 1!11oda .. kopietft. ogł?siła 
· · · w 1edne1 z wielkich noWc>Jors-

KRóLEWJ.EC. - Ludność części lndo.o6oi ~iiw dTU· Nalety tu p~ee te kich gazet. że gotowa jest 
polska na Litwie, zwłaszcza gief'. z tejże tylko ginii·ny uistano wyjść za mąż M- mężciyinę, 

ry jest gotów wypładć jej 1: 

góry pensję za pięcioletnie po.. 
życie małżeńskie. Gdy pożycie 
małżeńskie oka~ się ą.zcześli· 
we, zobowiązuje si" po p1ęcna 
latąch zwrócić pożycikę. W 
przeciwnym zaś razie za.tn;y
ma to 'pieniądze, jakQ odfzko
dowanie ia przykre ro~ 
wanie, 

zM mieszka~ terenów, ~ani Okolice Dubmek są zam.ie- od r, 19~5 9~ciu naue~ieli w I który ~ożyczy jej 12000 dola
c~~ych z Pol$ką. żyje . oeita.t· szkD.le,pra~e wyłączu~e przez głąb Litwy,,ukar~n~ Sfldownie .rów~ Dh1oze.go wł,a~nie !~ in~- ff fJHOR 
ruo w atmosf,el"ze W'.Dlllowne:go Polakow l dlatego meZl'ozu~ za naucza01e diięci ~ damru mę? OgłaszaJącia slę kob1eia. o 
terroru. władz lir~wskich. . „ Jllia.!<>. je&t, jak, ~~żna :r~bu. ~ J?Oll'iku ?5. mieszkańc6w, ad bficzyła, że tyle., ~owif:na w · ~Oś~I:'"'·. . „ 
Urzędowa ,,Lietuvos Aidas r.ui~ 1edną częsc ludnos~1 pol m1mstracy1me 6. Clągu !J _),ą:Lz;arQlhic dośwrn.dcz.o - PrzYJrey1 s1~ teJ d81lll1e! 

ogłosiła ostatnio notatkę, dono eW.ej przeciw drugiej. r6w· W nO!łat<ie ,,Lietuvos Aidas•• na biuraliE1tika. W obliczeniach Czy nie Jeist to Ld·eMny porlre·Ł 
szł.\Cą o wytoczeniu sprawy kaz nież polskiej, . _ brirni d®rze znana nuta. swoich wzięła pod uwagę rów. kobiety o nieibi~k.ich oczach, 
n.ej ? 'woj gu. prywatnyiµ.. nau-_ ,N a11c~ci~le, ~· AtkO'cz~ni„ W ska~u}e Oll;R, ż~ władze li· ni ei · ~ to. te. w cią_gu tego eza~u pięknej cei'ZJę i ~łoci·siłych loi-
czyc1elom . Języka pQlsk1ego w sown. a i Ib1ans·hl nauoza.h po tewslne zam1~rzarn zas-ros~ będzie mus•ała Jeszcze pehuć I.kach~ · 
pogranfoznych Duoinka.ch gmi prostu dzieci j~zyka polSikie- wać nOWte repre.sje w stosunw rolę gospodyni. - O tal~. i w dodatku r-ęci-
ny g:;droyckiej o „propols.ką go, co ~e jes.t ~ta.wowo wibro ku do Polskieb nauczycieli i Postanowiła wi~ pobrać się nie malow'81D.yl . 
agita cil; i podJnlil'ziame }eclJwi ni.one-. mi~QC)w okolic JlQbinek. tvJka a i&kiai męiqz~ ktc$.. 

' 
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Napoleon Sądek 

TOJe11Dniczq rODflGD§ 
Palll Henio od drwóch tygod- bi.efy w.a.lezą o niego. Dziwitl gam Cię przyjidź dziś wiecw-1 dach .na czwarte piętro. 

ni miesllał w Hotel;u Europej- się, ziduani-ewał, ale je.dnocześ- rem!... Baśka". Droga była bardzo uciążli
akim. nie ta_ willa dwóc4 niezmaj·o- Pan Hen.ryk ~adł w roz- wa. Na schodach, jak .się rze-

Pnyiech.a.ł do W amr.aiwy, myioh o jego s&J.'ICe sprarwila pacz. Nie! Nie odda Baśki Ste- klo, było ·ciemno i co chwila ito 
gdyż odziedziczył po m:narłym lllJU przyj~ Poczuł wy- flłlilovnl Gwiżdże na Anielę! ga grzęzła w spróchniałych i 
słlryju kamienicę na Oko.por- raźnW\ sympahę d4 Baśki i Ale gdzie szukać Baśki?!! podziurawionych stopniach. 
wej, ale jesz.Cze się nią a.hS-Ofot obawę prZJeld. Anielą. W tym momencie zauważył, - Przeklęte $chody! Czeg~ 
nie nie zainteresował. Pochlo- Tegoż drn.ia. po , Óibiedzie o- że na odwrocie koperty wid- podobnego, jeszcze me w.idiia
nęło go całkowicie życie stoli- t:rzyrmał trizeci ~kolei list. Tym nieje adres wysyłającej, Pierw łem sapał pan Henio. 
cy. . raz~· ł do niego mężczy- szy adres od początku tej za.. Wil'eszcie dotarł do czwarłe--

Wlelkomiejsk'i T'tlch i wiOt'l- :zJna IB81ny imieniem Sie- gadkowej , historii. Adres g<> piętra. Zaświecił sobie za-
m działa.ły rut pani Henia pod fa.n. · hrzmial: brzmiał: „Okopowa 150, mie.sz palką, sprawdził n'umeir miau 
niecająco. MaTzył o jakiejś .,.Panief Dowied:zialem e'ię, kB1Dia 27, 4i piętro". kania., i, drżą.cą ze W2'11Szen.ia 
przy~o<lzi~ o ~~rzc: mi- że Pan flii:tu~ ~ Baśką. Radzę Pan Hen.ryk., jałt oszalaly ręką, zapukał. 
!050.eJ, aile 1ak05 me 61ę nie na· Pi? .dobr.oct, żeby Pan dał spo-- wybiegł z hotelu. Drzwi otworzył mu mężezy.-
&nalo. koJ. Dziewczyna sobie Panem Z bijącym reroettn 1 z wiel- zna w sile Wieku. 
Aż pewnego razu obr.zymał MW'llÓciła gl()IWę i nie dostrz;e- kim huki.etem w dłoni biegł - Pi:zepra!za.m'. ~ spytał 

list: . . „. • ga, że. tyllko moje u~cie jest pa.n Henio po ciemnych scho- nieśmiało pan Henio - C2Y tu 
, ~emu! PMIUęhlj. łdbnzi~, powamle. Ra.dzJę Pa.nu się usu- •••••••mmm- )llieszka panna Baśkar 
fJe się pr~ede mną rue wym.1- . nąć. bo imao7Jei rue oda>owia- Mężczyzna uśmiechnął · się 
gaszf Obiecałeś małżeństw-0, dam za siehief Stefan'". . FENOMEN $WIATA łagodnie. 
1o się żeń! Rad~ę Ci. przyj~ Pan Henio po przeczyłainin Wszechł'A'latoweJ ••• Ja jestem Baśka! 
~=br:,,~1: ~ au1. 0e,J;~i: nteyga listni ~erwał się olmrzo-- w,~0i%7~1'1d.~Po~!~~~ = . I . 

cia'" w Berl inie i - Woiciech Baśka się nazy 
Kochająca Aniela „. · v . I J-it- . . 1zni11, tw6rca dzieł J 

P - u __ !_ .,...e..__, __ ..)u- - . .wr~. «A. om. śmie do
1 

ro1og1cznych, d;iie wam. To moje nazwisko. 
...... ~ p„ ,,_. ua.J.11 -"""' LU Ć -n.n.rl.n.hn t ;>rocantowe przepo A' • d---'--

~ierua oczy. jeslJOZe raz spoj- ~~ pISa w ·r~~ .o- .x:lnie· przyczvniaJ4c - 1'6Z, pro.!Zę p8!11a.. \Rlwr 

'?Za~ n.a adres. Nie iml.egało żad ~1e: : Baśk.a mn~e kocha .i. !e: ~eł~~~ ~aTlc~u. ~ łem list ..• 
• i,...l" , • • i· t b...<ł zeli~ Zlllajid:t• 1111e pozwo.lę JeJ .!dobędziesz klucz, - Wiem. Wszystkie listy ja 

ne1 wą„l"'11wosic1, ze ~ 1 ~ za , . ~ ... ..t którym ~worrysz so- • ł I od An. li, ·od B ~.· 
adreeowlllily do nieO'.O. aprzą;l:nąc le "ł"'~ nosa ~ie wrc. .• _ _, •• częścia I dobrobytu. Ta- plsa em. lC 1 RSKI, 

Al . . o: - .]_ -. A temu bałwanowi! jemnica lote~i i tkwi w Tw~m imieniu. Po- i od Stef ana.. 
C On przeCiez ZtKlllleJ • daj Imię Ora'Z datę urodzenia, li powiem 

nieli inie znał! Nikomu nie o- Ale kim jest Baśka?! Gdzie Ci, ~ iedy, ile i czy w ogóle wygrasz. Prze- ------------· 

h al .,, l Co . eszk ? J k . odn l , , ? l pow1edne, wskazówki, horo~kopy: tyclowe, ) QDGI sił męskich uzyska pan. 
iecyw mia11żeń.stw.a to m1 · a. a Ją a ezc. miłosne, krądzt eżv. zakopana skarby, od- · O stosuJ· ąc aparat ,;Nr. Ut" 

~zystko 7Jllaczy r - Następnego dnia :zmów 0-1 r:~e;1~:1~w~i~~~0~l~~ś~i~~b N:~~~frjifed~~ NaukOW/ł broszurę w-ysyłamy bez.. 
.. N"..,.__,Afll'O dni• -1y ,_..._al trzyunał list.· od 6ZaJlltaż-y5iki zł<My znaczk~i na porto.. Bezpłatnych ho- płatni• dvskretnie. ,,Inventus" 

....,, • ...,ł' .... --o ..., 5u lie'L. A_:_,. p· ł L-1'.-'k roskopów nie wysyłam. Jaanowldi Dłilml, ..,. , 
jes"7JCze w łóżku, doręczono miu =~1. isa a ~L o: , Krak6w ••• etopote. WarszĄwa, Aleje Jerozolimskie 35. 
drugi list. Szybko rozerwał ,,Nie OOdaa:it Cię Ba.scel Jest -~-i:m:?--------ll!!ll!!!E-.:mmsmr.:a_ ... __ 
kopertę i pr2JCOZy!taił co niv piękm.iejsza. wiem! Ale nigid.y 
st~: lnie dopmszczę do waszego ślu 

.,Najdromzy Heniusiul bu". 
-(Wiem,, że ta ma~a "Am.iela szan P.nzez dwa dni pan Henio 
·'łażuije Cię. że 1114 gwałt chce C7.ekaił z 1niecieripliw-0~ciią ~a 
zostać 'I\roją, żoną.I Ale ja d-o dailisze Listy. Nie wychodzi z 
-tego nie dqpuezc~l Koiaham hotelu.. żył jiak w gorączce. 
Cię ~ mojego słodkiego Henim.t can.ł że klQ.Cha Baśkę, a ni~na
h me oddaan innej lrobiecie! wi<lzi Anie1i ri Siefana, choć 
Nie marlw się jedyny I .Milość żadnej z tyęh osób nie mal i 
zw-ycię_ży!_ 'Dwoja Baśka„ - ni.gdy me wro'Zia.ł. 

P81Il Henio z powtr-Oltem polo- Na ilrzeci dzień przyszedł 
żył się do łóżka ponieważ z wreszcie lisi oo ukochanej 
powod11 zaw.rotu g'!.OfWY nie hyl Baśki. ' 
w stan.ie się pOOD.ieść. żadnej ,.Najdratszyl Dlacrego llllie 
Baśki rórw1Jl.ież nie znał. I nie pr.zychodzi.sz? Usycham z t~
mógił izrOZU1111ieć dlacreg-0 te skm:o<tyl Czy ch.cesz llll,nie od
dwie niezm.rune mu 'ZUj?ełinie ko dać na paisbwę Stefana? ... Bla-

CkeJz miR1 pfdin4 dt!Jte- • tli • rrJla 
DE;RMOPAL M b fhlJi 'o/ lflllJi 
111yra 6iane90 
na ole/Iłach 
o!iun!Jch 

-Pooor! 
- żeby pan ~ospodarz nare-

szcie raz !iię osobiście pofatygo 
wał do mnie i spróoował jak 
się_po tvclt schodach chodzi. 

Pan łłenio słuchał oszołomio 
ny. Racja! Przecież to jego 
dom, odziedzicrony po irtryj'IL 

A pan· Baśka mówił dalej. 
- Chciałem, żeby pan na 

wła-snia oczy zobaczył, że tu rę 
ce i noigi mO'Żna połamać. PJ'OI. 
silem dozorcę ze sto razy, żeby; 
pa·n gosp<>d.arz przyszedł, a on 
powiada. że pan· gospodarz !'(). 

Jnansowy i Eiię kamieni~ nie ira 
teresuje. 
Więc nie było innej rady W 

ko pana romansowo lll4 te sclio 
dy zaprosić. · . 

RADIO 
1,0J "Pod Twok obroNt". 8,05 „AudycJl 

dljt wsi". a.SO Dziennik poranny. 9,111 Tra~ 
misja nabołeństwt• z koklola OO. llel'INłJw 
dynów w Wil11ie.. 10,"5 Kooceld ro.zrywko
wy (płyty) , 11 ,57 SYgnill CZ6SU. 12,03 Pora· 
net muzyczny. 1A,OO Uroczntote rozdłlllll«' 
l\aQfÓd ucze1nikóm bi'egu rou.tawneQlł 
R11szyn-WarQ.awa. 1ł,20 „Radiowy abonent 
Stolicy Nr. 100,(1(11 przed młkJ10loft•m". 
1-4,30 „MazUl!łtle pe6r11 wetelne z okolic 
SJennłcy ppW. Mlńek Mazowiecki". 15.~I 
;tespół HarmonbtóY(. 15,JO ,,AudycJ• die 
Włl". 16, 10 MUZJtka letbl (płyty). t,,30 Po· . 
wsie~hny Teatr Wyobratnl: wznowienia slu
chowirska p. t. „BJ.edna mlo'dość". 17.!iO 
„Podwlea.ore!_< P.rzy m'rlcrofon ·.,,·· 1Q O" ."' 
tyola Orzeszkowej" - •'Zldc: lll«acld. 1',• 
Progrora ne Jutro. 11J(J Muzy~„ „,,9, e 1 • ~ <1 
(płyt'() . 20,.20 Tr-111. zekończenla mec:::u 
płłkllJ'11a'ego „Warszrtrlłlllbl"-„Grecovla'". 
20,35 -Wladomołd sportowe. 20,«J Piugtęd 
po~ftyczny. ~.50 llzlenni'k wleczomy. :n.eo 
„tólty 111op1" - tromedie lftU1YCZn& wg. 
Starego wodewltu. ?1,łQ Piełnl wt19ł9!'łtl•. 
2:2, 1()-.23,00 Ol'ldiestr• włłell1ta. 

\,ARstAWA li (Jela 2'f,I). 
%3,m....:.+,oo Muzyn tonecin. (płyty). 

(esł obtawewr~M01 
. materii. kiedy procluktt 
uszc:zowe w organltmle nie 
~Ili do~ałec:meMv ~ 
:snru, eo powoduie odkład• 

... fkankł tłuazcsowtl 
•prowadza clerpleAIO 

tarf rełyczn o .re u mot yczne. 
1Skuteeuą "° pnyspletnnłe 
(Prz,mlOftJ ..._fłd:,~ 

.-

p7zez. 
/ir-me 

CIL.OT Reprodukujemy jeden z Qbraz6w .zni.s&ezenia Ma~ w to- ZJQrA 
czącei się wojnie domowej między wojskami powstańczymi D BR~ I. .ft„1 
gen. Franco, a armią republikańską. Zdjęcie nasze przed- RA I: I "I: KA 1!4-

PAHlf; o.· stawia fragment z centrum Madrytu, po bombowym atak.ul ,bo -breae ~ w,..... 
· lotniczym wojsk powstańczych. •O-&.KEH4. .,....J....,_ 

Tarapatq pana tatq ~~r:~~:g~r=~ 
Strapionq pan Grqpka H'sponsina Hle.sole czasg dzieciństwa„. 

- -- .... 
trE OWG'lt:GOOZ1łlV 
CZ~'RN1A NA OJCA.SV 

· UCHROHteGOOD • 
ZMOKNIĘCIA,C.tłCXIAI 
~LETME.~\:'ONE• 
-CZ.NE TEZ &VI; ZUPEtitlE 
,MOKRY.,, ... 



Str. I 

Potętny -.ywiad an.."1dald. „!~teltigence Service·. oba
-'aiąc llri4;. aby wpływy bolne"Wlelrie w Cltln,acli nie us2Jko
~Y in1eresom bl'Ytyjskim, w,głał tam 6WYCh dwoje najlei>
lmych agentó\f": AD.nę More«e i Artem Jamesa. lrlórzy meo 
'.dawnz:Jz:z:yhyłi i Ros.ii 

· aztszy się w Szan~jn agenci przntą.pi'li do io:zbi. 
~ orgimiz.aeji rewolucyjnej. uciekając 6ię przy tym cło 
ii§cic mi.tnukich Brodków. P~ wsi.ygtkim ~jęli u.i
sport broni. który był przez.naaiony dla rewolucjooistów 
lblllorghajskicli. a D85tęp1ue Ulll'ZUCili sieci 114 przywódcę ru.
dltl rewolooyjllegO. którego tową:rzysze polityczni uz.naU w 
ko6ou za pt'IOWolui.toia i zastrzelili ~· 

z tych wsz-ysikieh wąl~-ów rewruucjooiki po!!ltlmawili 
dłft!Zkodliwić niehO'llpiecz.nycb szpiegów. Postan<>Wienie to 

• ~rowadzili też w czyn: p<>-rwa.ll agent-ów·, uśpili ich i umie
jcjwazy w trumnach za:auetuili przewieźć do llosji. aby tam 
~tawić ich przed sqd. . 

Tymczasem szam.ghajski oclxJ:r.iał „Lnt~co Service" 
:'llft!l2lelkimi silami Bllwrilł się w:paść na trop ~aoyeh. Gdy 
'łł8zeł.kie środki T..a.Wliodly. kierownik sum,ghajskiego od.dzia. 
łu ,Jnteliligencc Sarvice" mistm Thatnas. polecił Hanoi-Szano
wj_ byłemu bandycie. który obooa.ie ptluco.wał w iln3ielslcim 
wyw.iadziic, aby zająl 6ię odsrm:tkanietn pO!l'WlłDych i wr~ył 

~lepi&jący aparat. 
Pewnego dnia. gdy mister Thomas niecierpliwie czelkał 

• wiadomość od Ha.noi-Szana :riatelcfOllMval do .niego sekre· 
tarz i oświadoeył. że ujQto dwóch 1.-ul.iaów. kćór.z.y op<YWiadnli , 
llObłe o i:><>rwnniu dwojga. szpiegów llJlSie.lskkh i wywiez.ic· I 
~in ich <łn Rosji. KulisMv tych ~ano wyrafinowanym 
torturom. ale nic nie zdołano od nich wydobyć. Mister Tho· 1 
~as .J>Olecil ich; eprowedzić do siebie. Podczas pr-J:etiłnchiwa
Cd& ich do gabllletiu wipadł sekret-ant i wykrzyk.Dl\l ,.Sql" 

„86. 

OCALENI 
- Kto? - zapytał mister Thomas. - Kto przy

szedł? 
- Anna Mor.etłe i Artiur James! Zaraz .tu wej

ij'l- - odparł Stade. 
- Czy pan ich widział? 
- Nie ·tylko wiidziałem; ale nawet rozmawia-

łem z nimi._ Myja si~ teraz. .. Prun ich nie poznn ... -
strasznie wychudli ... 

Obaj kulisi, którzy zna.jdvwa1i si~ na przesłu
chaniu w gabinecie m.i5ter Thomasa, spojrzeli na 
siietbie. oczy ich rozbłysły, a z wyrazu twairzy moż
~ było poznać, że ogarnęło ich niewymowne mu
Dllente. 

Niemniej oszołomiony był mister Thoruas. Już 
stracił nadzieję, że kiedykolwiek ujrzy porwanych 
szpiegów. a tu nagle usłvszał. że znajdują się już 
w gmachu „Intelligence Service„. 

/ 

Obecnie obaj kutw ~ ~ dJędai. :l'.azał ich 
'"Y'Prowadr1;ić. Niech ich ~liCja chińska w d~ 
ci~ ba<Li i torturuje. Miskw 11*naa me iu.tere
eowaJ. się już Wmi. 

Po kilku minutach do pokoju W'fJSZJi Aua Mo
rette i Artur James. Oboje u&miecbali się, choć 
z bladych ich twarzy ~ieralo zmęczenie. Anna Mo 
retłe tnvmała w ~u „dtia:beleki a.peradk", jak go 
przezwała. 

Gdy mister ~ ujrzał a~ wadł 
ciężko na fotie{ł. _ W j4i sPosób llJParat ten dostał 
się w i~L ręce? Czy zetkn~fi si~ z Hanoi-Sza.nem.? 

- Gazie jeM ,,Pająk"? - zapytał mister Tho
m.as, będąc przekonany. te Hanoi-Sum przybył 
wraz z nimi · 

- Hanoi-Szaa nie tyje, - od~rt /atnee. 
, - Hanoi.-Szll!ll umarł; a oni ocaleli - dziwił się 
niepomiernie mister Thomas. W jaki więc sposób 
apara f len dcstał się w ich pi>Siadame? 

- Cierpliwości. wezysłkO panu opowiem -
oświadczy la Anna Mo:riette. ~ 8.le pried tym muszę 
wypalić moonego papierosa. I j~zcze j~o; nńkt 
nie p«)winien wiedzieć, że ocaleliśmy. Niech Chiń
czycy sądzą, że zostaliśmy zabici. To ułatwi nam 
pra~~ nawet w innych krajach. 

Mister Thomas poczęstował Annę MoreMe i Ja. 
mesa mocnymi papierosami. A:tma Moxette zacią
S'!lęła się i zaczęła opowiadać o ich przeżyciach. 
Najwięcej kłop()tu sprawił im diabelski aiparacik. 
W ciągu pół g0dz4uy przypuszczali. że oślepli, uwa· 
żali się już za straccmych. 

Ale gdy odrzucili apvacik i ~zli po omacku w 
ciemnościach. to w pewnej chwili odzyska.li wzrok 
i znów W'!t'".ty&tko wtidzieli dookoła siebie. 

Dopiero wówczas zrot;nmieli na czym polega 
tajemnica tego aparaciku Wytwarzającego ciemno
ści.. ja.mes znów go podniósł i znów zaległy wokół 
niegio ciemności. Ale teraz już się nie przeraził, 
a tylko w ciemnościach taik. długo manipulował 
aparacikiem, aż w końcu udało mu się zamknąć 
klapę. 

Dłuże} pozostawać w rozwalonym domku było 

.k „,, 
pasta ,,m I I odnawia buciki 

nieco zbyt ni~e. Mogli przybyć inni ... 
wolucjaniści, abv dowiedzieć się oo się stało s itA 
towarzyiszaml Mmieli jaik najgzybciej stl\(ł się od
dalić, a:hy znajdować się możliwie najdalq od te
go nieheą>iecznego miejsca. 

Przed Odejściem Anna Morette i James jt&CllO 
raz przeszuikw kieszenie zabitych i rannych Chiń· 
czyków. Ale nie znaleźli tam mdnych doku.men. 
tów„ Jeden z rannych uczynił nadlud7.ki WJ8iłełt 
i ohci8.ł uił\Ć AnnQ za szyję, ale Ja.mes ud~l 
mu to1 paikujf\C mu kuJę w głowę. Ręce ra.m>.egt> po 
chwili opadły hezwła&nie. 
w~ oboie Bl'&fhkim krokiem li ... 

w.Uut .bnegu. :Ałooeli brodzić po Ie~ bio
cie. W końcu ą>OO!tnegli na rzece łódź. Dali wio
jlarzowi mak. aby d<>płynął do hniegu. 

Wioślan nie chciał jed1;1.ak wziąć ich na ł6di. 
.Rzeka była bowiem bardzo nieepakojna. Gdyby 
wziął na łódź jtM.CZe dwie osoby. to by wszyscy 
poezlł na dno. 

- Niech pan si~ !Die boi. ie8łe8tny dobrymi p1.,... 
walcami. - zapewniała go Anna. 
~jednakże mocno się wahał. Gdy w koń

cu ~ &ię wziąć ich z sobą, to zażądał z góry 
z:s,,1!t'· Anna i James nie p06iadali przy SObie 
j ani jednego centa. · J 

j8llle8 musiał "wzbudzić zaufanie"' w ryba:kn. 
rewOl'Wtft-nt, który wycl~ął z kieszeni. Dopiero 
wó~ wsi«lli do łodzi i po sześciogodzinnej jeź-
dzie przybyli do Szanghaju. · ---- Bardzo mnie ci·eiszy, że znów ~ę h .J.z.imy -
uszczQłliw.iony mi6lf:er Thomas silnie ściskał im dło
nie. - Ba.rdzo się martwiłem. Wyobraźcie S<>bie, ~ 
przyMła depesza z Londynu i że wam polecaj~ na· 
tychmiMt wracać do Anglii. • . 

Thoma' po.kaw im depeszę. James uśmieclmął 
się; ~elski szpieg nigdy nie J>Ozostaje bez pra
cy. Gdy_ uspokaja się w Chinach, wr.zie gdzie ~ 
dziej. Ok.o :iilntelligence Service„ musi wiecznie 
czuwać. 

- Nigdy Die mamy Epolmju - zauważył J,;. 
met, ale w ton.ie, w jakim była wypowiedz.ian.a ła 
uwaga nie było nuty niezaoowolenia. 

- Spokoju? - f()2leśm.iała się Anna MoretłA -
Słowo to wymyślili chyba Arabowie! Powie
dziawszy prawdę, to tutaj mi się już nudzi, Ja&. 
leży mieć troch~ nowych Wl'ażeń, nieprawda, mi
ster Thomas 7 Ale niech pan pamięta, że n.itkt nie 
powinien wiedzieć o tynT, iż OOalehśmy. Ani jedna 
gazeta nie powinna wspomnieć, że żyjemy. 

Już nazajutrz .Anna Mo.rette i ja.meB pnebraai 
za starusmców wsiedli na pok.la &tatku, który 
szedł do AngHi. Po trooch tygodniach z małymi wa. 
lizk'a:mI w rękach zajechali w elegand<lm aucio 
przed ńlasyw-n.y o-mach przy Downing Street 10. 

Po ki1ku chwilach ooore już Eię zaalei1i w gil· 
hmecie _Johna L<>w. Przede W8zystkim zdali .mu 
sprawozdanie ze ł'W<Clj „pracy„ w Chinach. a na.. 
stępnie John Low swym zimnym głosem oiwiad
ezył: 

- Teraz czeka was nowe. ciężkie zada.n.ie. Do. 
tyczy to sprawy, która ma zadecydować o przy. 
szłym panowaniu nad światem„. Dalszy ciąg jutro 

__ , ?..Hl.9 

· ku zdumieniiu. koleżanek auto kie to WlSzysiiko komiczne! Z w nas2lej nmvej rewii? Co pa· 
. ruszył.o z mieJsoa. m.kłopotanym uśmiechem od- ni sądzi o roli lyLu.łowej? Są· 

U r , I 
0 
r .:1 lw~a dopiero obecnie z.da parła: d~ę. że harrdzo pani przyipad-

Nowela 

u ł~ 8()hie a.prawię z.tego co uc.zy - Ach nie .•. właściwie.„ . me do gustu._ 
niła. Teraz. chętnie by wys1a- Pam.in,o Iwo:nk.o c~· Sil O &ż .1.... f · · 

Engagieomen:t Iwon.ki w Fo- ohórizyBtki. Więc Iwoo:ka odpa dla, ale alllto mlk.nęło sz bko d -1 · k - . ' .,, - • e, UIC7n °,1:asr.u~e U:U 
.fies cLu Mon.tun~ntrre , W)'llo-szą- cla m.C>iiliwie nappotkojrn..iej- po ożywionych hnlwaira~. W ~ eJ se :rftarł dz::P~~1 y~a t;r-n:t.ow.ą r.c:lę'. a pozmekf ,s1ę 
ce 28 frrunków 11a wieez6r nie szym fonem. koń(!U J"ednak -1 i-' . nd1e prz~Ję a sH~ l·SH~JSlą w1a o aze, ze ime 1esteim tą,, tórą 

tal od 
. T k . , · 5uZ gł się za om.ością ..• Jest to t~Ilko wy- ma na mvśli - pomyślała z 

ZO!' o now1one. a nazy- - W chorze nie :mogę d.lu- trzyma a w6wcza.s wyskoczy · · • Są · "" h wało siEL to w J'p · '11ku f h · · , AJ , · · 'k.t " · d · · · · wyzsren.ie pa.ni. ę ze w iprzes11rac em. W ".z!· t , .ac 0 : zeJ pozostac. e mvrocę 111ę I .n'l' su~ n·e owie o JeJ zar- przygotowywanej rewii powin • 
iJ=kę in rpzec? w is osc~ zas ~ <lyl"r;'ktor.a i zaipyt~, czy cie. na ipaini °'hu:yma.ć jakąś rolę, d ~aćn1mkroą.ż}1 ·la coś dodipok"· ~e-

. :r-e> ros u. W)"rz ~OO:'°' .me moz.e m1 wyzm.aczyc ja- - Czy mam tpanilt z poiwro na iprzyikłaid sprzedawczyni zie • u' aza się yre tor. 
pon~ewa; UlIIll.Ś•hn.dt. ro~&\e- IJde.fś roli. ' t~ .zawieźć pod fea-fir?-zwró czeko'Lady, Jclooą miała grać Marra'l!~ bojąc się, że wrolll~zi 
szy . tę,.,,,ą o rzy rwą ę, -. Czy g.o 7Jllasz? --; 'Zll!Pyta- c1·ł nę ,n.a,gl.e ?o .niej szofer. - Carrys. zazdrosc ~zefia, ~zy?ko z.dJ.ątł 
l_>fZYJa~1~l~J_ słekretahr!'a, ktNóra łia nieufiniie Klara. le.tora przy- Czy painii JU<Z ~w.ała Pa~ż? Oh B01że rola CaTrya był kapelusz 1 oddalił Silę. 
avdk meJ o':ilUl a w c orze a- ·~1 ł I _i_• • k S J • 1-t h · ' • t . ,

1
. . . t chó ~ J~ a s ·orwa WullAl Ja o zwy· ąuzę, ze pan y.re&1 or zie to przecież s21czyit: J.' ej marzeń Dvrekri:o:r hyl zaropiony w 

we .adJes 1 sikę Jest rzy ą? a k. t fa.nfar<>lll.Bdę. j1UJŻ teraz wolny i będzie się Promien.ieJ.AC z ra ·ości Iwon~ myślach, a poza t-ynn był :k:rót-
~1 a se re arz.a za przyJa- I k ._, -''- · '-' · ' • '1: ' k 'd · la t . . . . t L. t eraz WOID! a m1li'la U'~az1ę mogi za1ą,c panią. !ka skililęta głową i n.n dała mu ow1 z,em. W ciemn.ości ujrzał cie , o się J'l1Z 1e·s· O®O•DIS o- · f , Al · h · ł I f_ t.,...J_ -L _t... , , !.l'- • k d 1:.1. k h' W śc. J T . . . _ tS11 wyco ac. . e · me . c c1a a WO'IlKta JJ'fJ.4 :ilbyit w:nvurz,o- dlon, krtorrą rpo1caJ.oi\rnł. 111s ą •e .tl.K.a.t•ną QI ietę. 
ci~fu. n~~1~i:ie ;:yi:.J~fe 'P~J-a:Za.ć lk~l!ezan~~ 1.ak h~ na, aby m„gła zdobyć ~ię na Gdy sekretarz iyl!k-0 znikł pi·eTWszej chwili sądził, że 
zachowywać. bo w !Przeciw- Ra k_\'"' ina. Jest 1eJ. sytua~Ja. odp~ie4ź .• N,ru>tąipiło ilu '!i- za rro-giem, teatr apuŚicił pierw·. w końc:n przybyła <?Iadys, o· 
lllym wyi ad.kiu polkn'zują zie --• więc ~ uśmiechem. d?'czm.ie 11lł:1es ~u~rozum1e· szy ·reżyse~ Marra:u.t. Ujrzę.w- h~zydhw~ . :kaprysna ~la: 
drzwi. furonce ipokazano - NahrraJJme, 111aiwet hardzo me, ~1en100.;> J~ Z.Jak~ cu· s.zy w woz<ie dyrektora małą <l)s ~e s..-w?l!mt h.oJllyrwood!Sk.imi 
drzwi. dGhrze... dz~~·emlk~ której 1m1an.o poka ponętną osóblkę _ pierWl5zy main:ieram1. Wskoiczył. ~o wo: 

Sn:uu:bno ścierała grubą wa.r- CZJtery dziew.c~~ irazem zac Paryz. Była z.byt be21Woł~ reżyser nie zna przeicieź wszy 2'lu, ~zOlfe.r ~uszył z •1meJ1SCa t 
stwę szminki z ł·adnej twa- OQ?lll.Śeiły g;niach teatru.. Przed na,, ahy prodiesiow8;Ć• a tiu t1tuto sfldC'h ieh61'fzysłek - koorubfo10- dop.1er~ wo,v.cza~ -poma.ł że 
ll'!zyozki 0 ło-huze.rskim wyra- t1eatrron słał.o wiet1kie auto dy :zmow zatrz)'lDlafo s1~ prze·~ t~_!l waił w IIlatSt~p,uj.~cy s:po>Eólh: ,obok 1meg;o s1e~Z11 mezm.!1J-O!Dla. 
11ie. Po raz <>Statini fryi,fer ukla rektora. Dr.:z;wi.ezk1i były i-en:~ .. Te:a~ m{)lgłahy, wys1~c. aha, nowa p:reyJació.lka z Ame U.rocza meznia.Joan.a, .k!tóra . w 
dal jej cironno htood wil:ooy. otw,arte i szofer wiiłoC'Zlllie cze C~ciała J'1lZ o,~orzyc dr~re~ iryiki! Cnly teatr mówił 0 t)nm, It!ei;wykłyim te.mtp1e .i z w1~l
Stairała się nie sł.luchać ro.z- ka.ł na swego !Praco<law~ę. ki, ale szofer Jrł\ uprzedmł 1 że będczie dziś na przedistawie- kti;n temipe1:Ml!'e;1~~·. °'1lowie
mów koleżanek, które pozo· - Jeśli d°'hrze . żyjesz ze s.ta irzekł: ni1u w loży i eały teatir wi·e· dzia~a 'lnlU, ze Jeśl.1 JCJ me wy
stawa~J:"· Gwałto"WID.ie pudrowa •rym, 1p~l>czei'kaj na uiego w j·e~ - Łaskaw,a pani rechee jesz dział, ze l}i~ p.rzyj-ę-chała, a s~a. rzuci I auta, będ·~e. gr~.~a g4k 
ta sW'OJ mały zadarty nose~ go aiUc1e - zażartowała na· cze poczeikac, pasn dyrektor hę rry był wsc1ekly. No, przynaJ- ną .r.0 1~ .w

1 
nowe1 rewu. a 

starannie szmilllkowoła 'Mta, gle sel"deczna dobra K:lara. dzie zairaz do ipani dyspozy.cji. mniej przyjechała 'PO niego. •poiwiedzia •rezyser. 
gidy Mgle Kla-ra 1JW'rócila s.ię Iwonka ujrzała ironiczne u· lw.onlka czekała z biciem ser Z •nOIW'ą pria..wie że dyreikforo- Rei;yse?' miał ·raeję. JiwOOllka 
he.z;pośrednio do niej: 3miechy koleżanek. Iwonka, ca. Nagle gmach teaif.ru opu- wą mależy żyć w zgodzie, p.o~ musiała mnienić swój Sł\'d o dy 

- c_ o teraz 2Jl'l()lbisz, mała? ci;uła, że rwszyis.tko jest straco- ś~il sekretarz.. Teraz W1S'Z~tko myślał Marr aut, i :zil:>liżył się riekt~rach. Czaise.m nie są barł>a 
Klara szczel'121e marii.iwita się ne, :be nie .fuż jej rui może Zlll-1 się wyda .. Me se·kretarz zihlndJ, «to s&moche>du. rzyńcami, czasem są na'lV'et haT 

o jej los. Na,j.chęitniej I~onka 1s.ziko.dziić, ~liżyła ·się ·w·ięc.pew ~bi·~Y! się. do wozu, uk~otn_ił - J.esteim teżY.setr Mar~a11f. dzo sym:ipatyc.zin.i i .cza~ d:ro-
wybuchnęłaby placzem i zar,y nym krokiem do aUJtu., 5kmę~~s1ę JeJ wy.rąitko·w. o uprte1.m1e - Bari.cho mnie to cieszy. ~a do w1d1kieJ kariery- Iwon 
ta"!a, o xad.ę w jaki, s~oiscrh; sz~.for~v~ jaik wielka. dama i i zrupyta~ nieśmiało: Jestem Iwonka Latrec -: od· ~a jest obe1cnie gwba.zdą Fo-
wsród. sezonu, mia.leźc Ja.kies za1ęła 1rme1sc~ w yro.zi1~ •• Szo- - Pa.ni czeka na ipana diyrek parła tpootębna osóbka IJllaJCZY- h~ du Mom:ilm.arire -; tptrow~„ , 
engagement. Ale w gardero-j fer (p'l'zez chwilę six dz1~iił, p.a tora, pmno Iiwonk.o? stszym akcem.tem paTySik.1m. dz1 vrzez auto, w ktorym Die' 
biti &iedzial:ii 1ieszc.ze. diwie~ pmkn.;tł ~zk.i • . Nie mqm1ea_wifłC. .Wt Ja· _,pani chjljba rweźmie udział ma się prawa zająć mie~ 

.t 
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NIEDZIELA 

:lRO Wiel.k. 15 Ew. 
O dobrym Paete
nu. Leona I-ro 
Wii:;lkiego J>&P· 

Zaciekła walka z deficr em· 
KWIECIU 

Słowiański: Jaro
mira. 

Skńica: wech. ł,~I) 
zach. 18,26. 

zakończona zUJgcięstwena Rządu 
(Z odczqtu lfllcen1in. Skarbu dr. Grodqńshiego} 

Księtyea: wwcb.. 
,,26, zach. 19,1'1. 

IDSTORIA PODAJE: 
itn. Bolesław śmiały mhija w ko-

6ciele n.a Ska.lce w Krakowie 
6w. Stanisława Sr.czepanow
sk:iego. hiskupa. 

Wczoraj _pąed mikrofonem S(poleczeństwa. Od ofiar nie dżetowej prowadZOtDia. je&t ~- nie 111adal 1naszym hMłem ja.kc 
Pruskiego Radia wygłosił wi- .były rówm.ież w~Lnie władze i dal. najważniejszy wa:runek rów
ceminister ~L dr. Groclyń- instytucje pa~tw"'"'- gdyż Cały ~ilek skierowł!JllY nowagi hUdżetowej, ·k!tórej u
s'ki odczyt, Uóry podajemy w pmeprowadZODI() a:r:oreg d<>iftcl.i j~t na 211ll1UioeijgM'Jnie wyda.t- zyskallie w r. 1936137, pozwala 
stres7.lC7.6Dii111. wycli cięć IW wydait:k.aoo pań- 'ków 02l)'5to administracyj- mi dziś z otuchą pa.trzeć w 

RÓWln01Waga budżetmra jest stwowycli. · nych na koJ'.zyść produkcyj- ~rzysztłaść fi1I1anso-wą rul67.ego 159?. ś~cie Nalewajki, preyw6d
f:'/ buntu koz.acltiego na U
lira.istie. . 

aua Zwłoki T. ~ciazki pnyby
wają do Polski. 

MWISZO wyin.ikiem. ilm:md.nej Zmmiejismnii-e lbud:ilem cdiby- .n)rcli. "O~dam.ie kilka ·raz-y Państwa, a tym samym i Vf 
pracy~ czynników łosię w pierwszym ~zie k.o każdego grosza pulbliczoogo, przyszłość gospodarczą aoole
~owiedzu1lnycli za ppo- sztem Wydatków m.ecwwo - w.miim go a.i~ WJda. poZ06ta- czeństwa". 
da.rk9 Państiwa. Jest ttzulta• ad.nmistraeyjin~ N&łożoru> 
tem., którego nie osi~a się bez dalej na.5zed&ębi<mitwe pań HUłtOR WIELKICH LUDZI: 

Dedykacja: 
~ otrzymał pewnego ram 

.t lliezllajoml.lgo młodego czlowie· 
ka li:9t z prośbl\ o aut~raf. 

Llst ten był w tak wzruszający 
spm6b napisany, że 2lilakomity pi
sara n.ie miał serca odmówić pro;. 
bie. Zastanawiał się tylko, co by tu 
napisać nieznajomemu młodzieńco
wi 

Po dtutszym namy§Ie wziął jedni\ 
~ ostatniich swych książek i nakre
łlił na pierwszej stronie n11&tępujl\
Cl!l d-adykacj~: 

- Panu X. na pamiątkę nieza
~nianych, miłych chwil, kiedy 
aę poznamy. 

ofiar i heZ trudnej codZJiennej stwowe · zek JIWięk:Sze-
walli ld%ie ty!k.o o to. aby nia nroidi odów i 11&t,clt 
ofiairy, k:t.óre dla · równawagi miastowego . ~r<YWadzeUia 
budżetowej Państwa iDJ.CUSi ~-1iah do Ska·:rlbra ·PaiMUwa. 
ne>sić ~łeczeństwo i wałki, SKUTEC'LNY ORĘ1.. 
które dla jiej uzys'kania IDJlLsii Budżet na rok 193613?' ipne-
staicza.ć RU\l<t. nie były wysil· widywał drdlmą tnadiWyikę 
kiem ibezowocinym. docJi.odów in.ad wydatkami w 

WOJNA Z DEFICYTEM. wy&:°1rości . 85 ł:J:s· zł. Do wyko 
• how" ..J„ !•'- narua tego łm&etu trzeba by-

W owe~ iem .'ł' ..... tnllll. po ło pr.zygtą.p:ć umrojonym we 
daiko:wr Jest ch~~ny przed wszystkie illstrumenty, które 
n.n.cłmiern~ nac?.skt«n. śruhy by pozwe>liły Ulipohiec skut
podatkoweJ łub wzr06tem eta- kom w~zeUdch aięodmanek. 
wek ~atkowych. ~w.a- Skułec1JnYD1 ()l'lęźem okazał się 
ga boometoiwo glllliilfuJe na sia wypróbowany system mie
le w;alutę ~ tym samym ubwa sięc21neg() budiJefowam.ia uzn
la ~a:?'Ulnk1 gospodarezego roz pemiony przez powołanie d-0 
WOJU. • • • ; współdziałania z Minis.trem 
Ro2n~nue1~ znac.z~1e ~w- Skarbu w dziedzinie równio~ 

nowa;gi hu..dze~~~J· Jako,Jec:l- wagi budżmowej, deliegatów 
. n~go ,z ~~amuejsxych s.~od- MLni.steNt'W, oopowiedz.ial-
1 kow wyJS~la z kryzysu 1 u- .nyeh za wykonywa.n.ie hudże
{?;'l'Ulll't:~an.ia poprawy g<?spo- tu. 
da;~zeJ, Rząd w~ dal z ko.ncem Ohowiąz.kiem delega.tów by 
19 .. n r .. walną bitwę, deficyto- ło zapobiec rozrostowi wydat
Wl, budż~tCJWemu, ldory d.~o ków osobowych i rzeczowo-ad 

Tłumaczen ·e dził w e~ą,gu teg'! r?ku l?rawle ministracyjonyeh. Jakko.lwiek 
do 30 mil. zł. imes1ęcmue. wysokość wydatków została 

P. Gilot. Smocza. Czeka Pana w Wałkę t~ przeprowadzo!1o pOO.wyisron:a, Rząd musiał się 
tym rok.u o..iedałeka jauia. List na- ~r6~o od str?lly do~h-0-d?w ~wrócić d.o lw 0 ll'Cbwalenie 
deJ<We łub papier ~dowy. Bę- Jak ~ wydatkow,. pO'C1ąga1ąc kred.y~ów dodatkowych na 
~:e~C>Zlllowa z blondynem w mun- do ofi.ar wszystlk1e warstwy łąc.aną sumę 1? mil. :d., to jed 

sn6w 

P. Halina H. H. Znajomy· ze s:in • nnkże jak wskazu.ją zamknię-1 
i_eet ł'a.W nader życzliwy. Ol1zyrua efa ro cały r.ok bud~el<>wy, bi-
Pan.i pieniądze. Ktoś wyzna ł'a~, ; b d · 
aekret. ~pe.lni się życzenie, lecz nte twa o równowagę u ze Lową 
calkowicie. rostala po o.hu stranach zako.ń 

P. Ola K. Snów Pani nie wytłu- czona zwycięstwem. Ogó1na 
maczę. gdyż nie stosuje się Pa.ni do suma do<'.hod6w, uz ... ·skanych moich wskazówek i ustawicznie 1 

zmienia pseuoonimy. w. r . . 1936/37 r.rzewyi.s~y o 2 

9-a~ 
nf8jsd:ć~/ 

CzfSte tarcic niszczy I czasem naftnvalsz~ tkaninę. 
Motna unikiąf iqo nicbezplencd.mn, ICOllliłc 

do prania Pm& 

Przez ~notazowc 15-minutO'll'C Cotmnnfe br. 
lizny • rozczynie Pcnllu ouzymuje lit łnietno
lliaft i ada:ynfckowarą bleliznt e pnyjcmoJlll 

łwictym zapachu: 

Wyrób Zakładów „Persil" olska Spólka Akcyjna, 8ydgo~ 
Sprzeda:i: tylko w paczkach - Wystrzegac się naśladownictw I 

Nadzieja 103.64;. Wyjdzie Pani mil. 400 t)"S. 2'J. wydatki. 
za mąż. Proszę grać na loterii nadal , ' .JADWYżKA BUDżETOWA. W C'ZTERY OCZY i nie zrażać się, ponieważ w końc1! 
wyJ'dzie wygrana. Sz.atynka jest ci Dla o.ceny dQlnios.lości tego 
Pani szczera. Rozrywka będzie. '\t~ K:'uu wystar'Cxy slwierdzić. ie 

P. Irys z Łuckiej. Ujrzy Pa.ni oc,c, . c RVI .;::i r. 1929130 jest to pienvsza 
bę na wywkim stanovjsku. Będ;..: . l c't<lwy,.,.'-a bn,d.żetowa w Pol-Pani świadkiem zajścia uliezr. i, UIS.. .., 

Ktoś Panią obma.wia. Blondyn inr· DOSKOtlAJ:.OŚ/; GAJl/ttnU vECr1JUJE " ~. kLóra wys ~Qpuje w miej
śli o Pa.ni. .~ce setek milionów d.. deficy

~u, zamykających okresy hud
żet°'we od 1931/32 poczynając. 

w 

Na n1ałlej uohandzie ••• 
--------------------------------------

omrs owr 
cżyl nauńa dob eh ob~CZl}jów 

(A. E.) Do pa.na Szym'!na I - Ra.tunkr:, b:a.cia. rodzone! 
K"rpi<>rvskiego, dozorcy 1ed- - ryknąJ rvielkim głosem. -
nego z domów pr~Y. ulic;y Czer Biedna s~e~ota. jesle~ zm.a~
niakoroskiej zgłosił się pan lycłf ro~zz~oro s11nl Nie da1c1 
rranciszek Rubel, z royrazem mnie ginąc ro ciem,,.em lochu 
umęczenia na twarzy. -o-

- Klucza poproszę - my- Dopiero późnym wieczorem 
szeptał błagalnie. wypuścił bezduszny dozm'c3 

W ggląd pana Franciszka biednego pana Franciszka. S,i 
zdra.dzal, że za chwilę może na. nąl za to przed sądem i ro ter· 
1iąpić trn!Jedia., roięc dozorc.a sposób się bronil: 
czym prędzej rvyjąl ~lucz z ki': - Wynalazca jestem, pro:J.' 
azeni i otrvorzyl mm drzwi laski pana sędziego. 

Następnie wiceminister Gro 
dyński poonosi, że budżet na 
rok 1937/38 jest m1mo iż ZJwię
ksrono szer-eg pozycyj wydat
kowych również zrÓwilllOważo· 
ny. Oświadcza, że prac.a nad 
ugrumtpwaniem równowagi b ·_ 

lfmC?-~-~ 
ITOSUI~ li,: 
JA.CO IEGULU14CI tOlĄDl!t(. 
HZV „IUPIENIACM WĄTQ.08V. 

I 
MADNlllNU OTVl0$CI. 
u.łMlllZAJł<I HEMOROIDY 

ł llUY IKłONNOłCIACM 
OO OUTlUICU Ił łMODWYlll 
'IODICłlM PRZECZVSZCZAJĄ(YM. 

UvCll ł• I „.UłlCI M 110&. 
mlaściwego przybytku. Pomysły różne posiadam i 1 

. Pan Franciszek znikł. Przez ta.kiem sposobem uskuteczni~ p OC d kał 
cllutJi czas nie dawał znaku ży- lem ro naazej obikacji odporoie r es a wo a 
<i:&a,

0 
poczem dal się słyszeć stlu dzialny zamek. W Sądzie Okrięg01Wym w So 

viionu głos: Rzecz na tym pole$_a, że o SUO'W'CU przy drz;wi.aich Zil-
- Panie dozorca... roiele kto roody ro obzkacji nie mkniętyc.11 toczył &i~ ~roces 
Ale siedzący na ławeczce p. spuści, to żadnem fasonem miejscowego adwokata J. Łan 

Szymon n.ie r~szyl się i •pokoj drzwi się nie roztJVOrzą. Zna.- da0ia. oskarżonego o czyny nie 
nie kurzył fa.1kę. kiem tego porzqdne ludzie roy- rzą.dne względem 12-io i 13-let 

Przez chwilę p::noroala ci- chodzą na molność, a iroińtu- niah dz.iewczynek. Adw. Lrun
sza a następnie znów za- chy muszą siedzieć roe wnę„ dau pod tym zarziutenn pr.rohy 
br~Wo rvolanie, pełne niepo- trzu. wał w ciągu 5-ciu miesięcy w 
koju: Talr.te $41nO było i z tempa- areszde zapohie-ga~zyim.. 

_ Panie dozorca/li nem. Bez caly clzień ryczał ta- Sąd u1JJ1al 0S1k8.rżenie za bez 
Groaltorone puka.nie poparl_o kim glosem, że lika.tory ze podśta'Wlll.e i um.iewinnił adw. 

óro rozpaczliwy okrz.'fk• rii~ śmiechu popęka.li. · Landaua, nakazując niezwłocz 
zdołało jednak ruszyc z mleJ• Opera była, panie sędzio/ ne liWOil.nienie go z aires.ztu. 
sca_pana Szymona. Sąd skazał pomysłowego do- Bronili adwokaci: Paschal-

Wóroczaa pan Franciszek zro zorcę na droa dni aresztu z za- ski, Miecz. Ettiniger i Skoczyń 
.cwnial, że jen zgubion11a ~eniem. aki s W W8Z8fWY.. 

' 

inlymne 1 ozmowy lkSd z Czytelnikami 

Kił ,ają . s~e ia ,,war· 11·· 
ale G ~epotrze~ni a sic: zadręczają 

p RENA Z TOMASZOWA MAZO- Zdenerwowana, napis'1łam mu llal 
W 1ECK1C:uU tak nam opisuje swe' z wymówkami i nazwalam go cha
pl'Ze.życia: mem. Dodał•m., że nie chcę go znał 

Od roku znam chłopca, kłóry i t.eby ze mną u.ie roz:mawiaL 
m~ie często odpro~nclzał do domu. O~pisa!o że mu wcal~ 11a mnie D.ie 
Znajomi nazywab nas narzeczo- z~lezy, ptsywał do ~e t>,:Ui.o :& aa
nymi, ale śmieliśmy się z tego oho- do'!, bO tylko, w1mat moze 11.ię we 
~ ~~~~~ 

Pewne"o dn.ia dostałam od Diego Teraz gniewamy się. Bardzo al 
lif>t, będqcy wyznanie~ mił~ci. B.r· sm11.tno bez niego. On fak.że mówi 
ło mi strasznie głupio. Nigdy me znaJ?mym, ie bardzo w&ystkiego 
dostawałam listów miłosnych. Nil- fałllJe .• Może P~, Redaktor z~hce 
wet nigdy słowa n.ie usłyszałam, że łaskawi~ rozsąd.7lic, k~ tn WJ.Diem 
się komu podobam. • on czy Jar C?:y on ~rue JUtprawct, 

Odpisa!a1!1, że ~u n.ie. w1erz41, bo kochal' czy Ja go tezl' 
niepodob1e11stwo, Z';hY_. su~ ktos we * 
mnie mógł zo.kochac. Nie Jestem lad 
na. Zachowuję się, jak chłopak. W"ma obnstronna. Pani niepo-
L(ażdego do siebie zrażam. trzeb nie ch lll\l)ca ocl+re" 11 ' n. Cln „ie 

Wszyscy mówiq, że powinna~ u- pow.i.Dian był grozić tamtemu chłop
·idzić się chfopcem. Palę pap1ero. cu. Joo1e:śc1.; - "' ,, • . 
/· Często chodzę w spodniacli. Nic Jestem najgłębiej przekona.ny, że 
~„ażam, eo Indzie n~ to powl~dz!J, kochaci:i lię. jak dwa wariaty, ale 
albo co sobie pomyslq. Umysl!11~ należycie do tego nieiu:częsnego ty
·nawet robię ró-".i;ne hece, żeby nuc.1 pu lud~ co kochając się. zadręcza• 
co do mówienia. iq ~;<' „. ~ ~icmnie. Przestańcie! źle 
Dziewczęta, ~ozmaw?ając z~ mn11, 1ię bawk:iel 

mówię. że mnJq wrazenie. 1ż roz- 1'. .., • -· ~•\: ma nieco podobne tro-
mawiają z chłopcem. ski. Zakochał się w pewnej p. Stach-

Od oweęo czasu pisywaliśmy ~o nie z Grzybowskiej. Spędzali raz.em 
siebie. z Jego. s!rony _... w~znan!a wiele miłych chwil na snacerach, w 
miłosne. z moJeJ- przec1wme. Nie kinach, na kolacyjkach. 
mogłam przecież n~pisać, że. go ko- G<ty p. Stefek oświadczył się „. 
cham. Owszem, lubiłam go 1 często Stt.cllllle. spojr.zało nań Iekcewa7.łf· 
0 nim myślałaJlł. Może nawet. z~r! co, mówiqcr rldiotal„ Odpowiedziau 
często, bo wciąż. Ale czy to m1łosc ~ „Wzajemnie'. Odeszła be"J. pofogna· 

Dotychczas nikogo nie k~chałnnt, nia, rzucając: "Przyjdziesz, chamie, 
a mam już pt"awie 20 lał. Nieraz na na moje podwórko„. 
złość mu rozmawiałam z innymi, P. Stefek nie wie, co ma teraz lllY• 
zupełnie obojętnymi, czym go do- śleć, chciał biec za nią, ale nie uczy
prow.adzałam do pasji. Przestał nit tego, a teraz rozpłlQłł straszli· 
mnie odprowadzać. ChOO.Z,.o sama wie. Co robłcr 
do domu, myślałam, dlaciego mnie 
zaniedbał. 

Pewnego razu na zabawie rozmo
"iałam z jednvm chłopcem. Pod
szedł, przeprosił mnie, wziął tego 
chłopca na stronę i groził mu pobi_. 
eiem, jeżeli nie przestanie ze mną 
razmaw.iać. 

* 
Napisać li~. op '.sać swe ucmcia. 

prosić o wytłumaczenie tego rzeczy. 
wi.śc i e ni.epoj<;tego ob rotu sprawv, 
zarazem może przepraszając za owo 
„wzaj emnie", pomimo, że było dość 
usprawiedliwi<l>ne. 



S&.1 

a iaa pwtawwww8 Sdeo • --., • cllicltllt ..,,.. 
, ~ się wqom, ale 111Picel I"~ uesztował ro 
f :w Ch~ gdy nadał do dorotki, • nast~ aptVWadził do 
:Je1:1' Ta ~ dał mu dlo wybollu.: Mho ~ 

łnfGmlocji ochranie. al>o l1'llllll0w, da llUl6 bojor-
..-. :t.e~jmt~ 

. łwanow powtórzyh . 
- Uprzedu.m pana 1U jar.a#e, !fJ me monę 

Zobrwy. Niech &ię ~u nie zdaje, że zdoła się p4n 
~~ albo mme oszukać. Znajdę ~ i ni. 
ptJ8ZC74 Kto raz się poślizgnął, mńsi nadal kroczyć 
tll drogą. R~ że trv.dno jest -~u zdecydo
cwać się. &le było na to dość czasu. W\ Gu.ciuhtlhkę 
lllikł jeszcze ~ ze DlDJ\ nie hawil. 

Zł.amany, blady Charewiez usiądł z pcnnołem. 
- Panie pułkowniku - powiedział - akoro ma 

paD tnk doK.ładoc wiadomości o mnie. ~wne 
]?ow.ied:zia!oo _panu. żo n.ie zajmlllję w partii yry
bitn.iejw.ej -~' jestem zwykłym technikiem od li
iteratnry_ Skąd mam wiedrzieć. gdzie przebywa Ta-
~? . 

- A Montwiłła r.naa7 - spytał łwanow. 
- Zn-am., ho z nim razem uczyłem. się w szkole.„ 
- Widzi pan, Mantwiłła ma..;..,,. pan. Na pewno 

przy pewnych staraniach może pan się dowiedzieć. 
gdzie się Mootril-Mireclci teraz ukrywa... Za gło.. 
:wę Montwilła oddam wseysłko. Zdecyduj się pan. 
tio szkoda czasu. . 

- Dohne, postaram się zdobyć adres Montwi1-
la- - odrukł Saa. 

- O tak, to Jmbię... Czekam. daUtzyeh informacyj, 
a temz Dl4 pan jencze p~ziesiąt ruhli- Pnyda
~ się panu.... 

Charewicz dr....,·~- rękl\ zaa..at 'l>Odsny J>apie
'Cdc. W__ ~j ob.wili l'O'lJległ się dzwonek iielefonu: 

- H81llo, kto tam? Tak, tu ~ułk-0wnik Iwanow_ 
N~ na pociąg? Gdz»e-7 W K-Olbyłce, pod Woło
minem. 7 Zrabowali 7 Czerwuiy sztandar? Ile za
bra.li 7 Nie wiadomo?- 1&-az pnyhędę_ Oiooz.yć 
r*oliae polloją.„ 

lwa:now rzucił nerwowo słueba:wkę. 
1 

- Znów pańacy bojowcy napadli na pocią.g ..• 
~ m tracimy czas DA pl'ÓŻD.o, na jakieś 
tam roan6wki ~e... Do widzenia pa.nu, 
i niech pen ~ta dzisiejmą lekcję._ 

H'aqon pocztowq 
Kaa partyjna wyczerpała się. Druk literatiiiry, 

mz~i.e drukarni tajnej, kilkakrotna udeczka 
kilku wybitnych działaczy, to wszy.stiko nadszarp. 
llięło kasę organizacji warszawskiej partii. 

Należało zdobyć nowe fundusze, ale skąd . je 
(W'Ziąć? 

Na zebraniu wvdziału bojowego rMIJ>airywano 
kilka projektów. Ńie ulegało dla nikogo wątpliwo
~ ż:/i!en.iądze trzeba odebrać carskim satrapoon, 
pieni zrabowane w postaci pod.aików w kraju. 

Kilk.ab-otnie już wypr~bowano te konfiskaty. 
'Pieniądze zdobywano zawsze w rejonach poczto
;wvch. Pieniądze, jakie generał-guhernafor ~lał 
~ kra.ju do Petersburga, nieraz wra<:aly do kasy 
beli. oo o woln~ć swego krain walczyli 
- Wydział organizacji warsza°\\'"'Slciej rozpatrywał 1 

projekt takiej .,.konfiskaty". Tadeusz mpropono-1 
:wał, by w najhliższym czasie zorganizować napad 
rui _pociąg. . 

Pt.a~·~~~ ........ ~ 
mac:z<lGO go kiezo9nii1dfm ake.JI. 

* * • 
~ ~ Pocłc J>°'lłienr, Cło w ... ,..,. 

Było jut ~ ...,no. wieczór zapadał ~ 
śnie. w; ~ drzeluli pasałcl'owie. kan,„ 
duktorzy ~ jui wuyw6ich, ('W'en1łi 
więe :rJO .OO-. Kiorowea • · ~gotował już 
raport j połoł")4 ~ na la~ ~6 zenilll 
paci2'!: st.aaio w Wanzawie. 

Konduktorzy ptazfli ie.,.. o C!Błatnielt WT ... 
padkach, . 

- N~ w beju! - po ...... . jedm 
z ~-- .ie ~ pamaga, ani ..- wyj"tlkowy, 
am ro.cstruliwania.„ 

- Nawet w ~ jut ni~eemie ,kJchać 
- odrzekł na to <I.rugi - 7.dwoiłi po ostatnich wy„ 
padkaoh strat przy wagonach ~ ale i to 
nie ~aga. Ta.mei nie ho.Tt\ się wcale. 

- Sw~ dro,r.._ odwa.żne 8" te szelmy _, po
mad. p.ierw!q' kón.duktor. - Niezep się 1'ie J». 
j-.. • poDlyeły *" maj,.„ 

- Cicho, nie gad.aj tak głtl!Śno - odezwał się 
zn6W drugi koodUktor - jeszcze iw kto p~ JM u„ 
cha., a wt6cly śledztwo, sprawa.„ 

Szybko poCł\C minął staqę W ołomitn. Stacja 
była slaht, oświetlona. Poci~ z'bliża.ł się do Ko-
byłki, · gdy nagle :r.atrzym.al się w połowie drogi. 

- CA> się stało? Czy· już Warszawa? - pyta.li . 
~jeoi pasażerowie. 

- Nie. ttanęliśmy w środku pola - kio$ od-
rzekł. - Ka.tutrofa :.;..Ma(i. 

Konduktwzy biegli w~ wa:gonow, wUaj~: 
- Kto pociągnął ha.niadec? 
Ale zamm zdążyli ~órzyć swe py.łaa.ie, roz

legł się przeraź.liwy htik, ~ tym drugi, trzeci~„ 
- Bandyci! - krzyka(iłi past\Żerowie pierWl5zej 

iklasy ..... - Bandyci! _ . 
- Słać, niiech nikt nie Wydt«łzi! - ~ si'~ 

jakiś 1107Jkami.jt\Cy ~ - Kio się ośmieli ru3zyc 
z miejsca, dastanie kulę w łeb. 

Kierowca ~ągu pi«w5z.y ~adł ze awego 
wagonu z rewolwerem w ręku. hiegą.ąe w monę 
wagonu }M'Człowego. Niie zdą.żyl j~ dohi~ 
gdyż .zosfał zatrzyma.ny praz za.mae\:owa:neg-ó 
mężczyznę. . 

- Stać, bo kula w łeb! 
- Bn.dyci! - wrzaenl\ł ki~a. i stn.elił 
Strzał ~o chybi!. Po chwili :rozległ się inów 

świst knił. ki«mnY"Ca poci~ padł ran.ny. słaezajł!,e 
się n.a dót 

WyrlrMZeJli pasamme padittali się w k,
taeh przedział6w. Niekt~rsy ukryli 8ię w tthika
cjach1 zamykajł\eJ'e za 9C1bł\. 

Tymcza..~ ro egł się donośfty gJ.os męi:czyz. 
ny: 

- Pozostać w w~ld Xte ei'ę e8mieli l'f1~Ó 

s "W'qOJlW. eh-z)"iiia kulę w łeb. 
W.zdłni wagonów szło dwócli „pasaźer6w"' z r&

-..,Iwerami w rę~ szukając wojskawych. 
TyJiko se strony lokomotywy dobiegał huk 

stnałów rewolwierowych. Tam toczyła się bitwa. 
Trzeo'h m.ężczym skoczyło na stopień wagonu 

i c:1lł razu zostali powitani strzałami żandarmów, 
~ticych wap.u pocztowego. Jeden z nich wy
rwał z ntk przerażonego żandarma kairahin, zrzu.. 
cil go& ·z wage._, poczem oddał ro7Jbroj001.ego straż· 
mi pad opiekę bojowca. 

J)nigi ta.n.dann bron.ił się dzielniej, ale wk::r6tce 
~ s roztrzaska.n~. głową. 

NnipMtniey mieli teraz do pokonania główni\ 
łrud:n.&ść, Trzeba hTło włamać się do wnętrza wa
l'lllU ~MY'ego. Tam czuwał za kratkami urzęd„ 
d, J(°tó:ry ostrzeliwał się skutecznie, nie d.opusz.. 
ezaj~c n.~go do siebie. 

Naletałe działać szyhko i ~rawnie, gdy~ szko
da ka.MtĄ chwili. Może nadD1ec inny pociąg, Cb 
~oduje kaia..cirofę. Być może równiet jakiś 
bł~il!\CY !ię w okolicy patrol kozacki zostanie 
zw·ahi«m.:y ~3e:m strzałów ... 

Stratn&, pilnując wagonu od wewną.trz., ostne
liwał się bet przerwy. Należało więc tak st.rr.ela~ 
hy ho uniesZkodliwić. -
n~;~'C'j"Ofla w :masce, kierujący akcją, kr~ęl 

- Albo otwiera p&n w ciągu chwili drzwi, albo 
~dzimy wagon dynamitem, wraz z panem_ 

W odpowiedzi rożlegly się mów strZaly„ 
Paella znów komenda: 
- Zapalić lont! Pod koła! " 
Strażnik zorientował się, że tera.z jut nie mii 

:e.ie pmnoże. że za chwilę wyleci w powietrze Wl'&Z 
ze 5W'yiJ1l wagonem, toteż błagalnym głosem za,. 
"Wólał: 

· -:- O~wieram, już otwieram..„ 
Po cl:rw:ill n~N:wdę otworzył dTZwi we.goma 

pecz:towego i blady, przerażany oddał rewolwer 
w ręce pi~zego mężczymy, którY, uliiau.ł m. aa 
pl'f>gll.Gd " . 

- . zie 3ł\ J?i~ącłze r . 
. - ~ ma p1en.lędiy! - odrzekł driący sl!rlli~ 

l\ik. - lQa,gon wiezie tylko ~tę! 
- IJami~z. he> wiany, że w wa.gonie meA hyć 

. pielllj.ądae. 
- Je? -:&hu, lrie Jna - zakłinał się p:rzerażon y 

Sb!ai:nłc. ·-... Możie tylko w tych workach 5" nadane 
listem ~leoonym pieniądze. 

- Kluezel - pa.dl znów rozkaz. 
Dn~~ strażllik pedał klucze do kasy. Mężczy

bi !'Z'tlcili się do ~wdzania z.awarto5ci worków. 
W pi~ natr&lili tylko na listy. Nastę~ za. 
wierał jakieś pakietv wekslowe. Od:r:micili go rów
.n. TrEeei 1tył ~ełen papierów wartościowych, wy 
NU'Clll ro pn.ez ftkno i w w chrii ktoś go pochwy
cił. Dwa naeiępne pełne były miedziaków. 

1-lerwowo, Szyh"ko trzej zamaskowani mężczy
Ui ~cali ~z akM worki. Tymczasem nad 
rewein przy h-ietle lampki elektryeznej zajaśniał 
CMt lł&l'f IH!'Jłaadar. · 

Narie rozległ się przeraźliwy pizd. Trzej 111ąż
czyzai,.. wa,;oaie adrieli. Czyż _by już odwrót? 

Dalszy ciąg jutro. • 
' ' · · · n · . · • „ · -... .... 1-

I 
SensacrinJ film DOWieśdowr z Qcia padzienlilllD Mata Atneliłi . 

"Płaszek chce 
wyfrunąt" 

' 



Str. '1 

Na politqcznqni widnokręqu ~qqodnia • ! ~ 

z Iarktu poigOOzen:ia się kam.- E UFAJ BYLE KOMU u~z.ędu '.>raz aresztowany poć! k!()misa!rz spr81W wojskowych sojuszów ma zostać nienaru- clerza Hitltera z gen. Lude·~ NI 
za~utem przestępstw natury m.airszałek. Woroszyłow. szona. dorff.em. b. wodzem naczel- Do naszych Czytelników. 
kr~malnej k~~arz łącz- DYPLOMATYCZNE KRóLEWSKA WIZYTA nym ann.ii niemieckiej, wyciąg Jeżeli nie Szyllet-::izkolnik, w 
~ to lJ!laczy m1ru-ste~Jl'.?CZ! PODRóżE Belgia uzysk.da wreszcie nięto 2Jbyt ~oclt<lipnie wniosek, któż inny potrafi szczegółowo okre-
1 telegrafow, b. szef G.U.P., 1 czego pragnęła p11zez zeszło- iż dm-mniw-wzi ro ""'"'"tt-rirnie do ślić Twój charakter z<.lolności, prze-
k · t N' b -·1-ł · t _..J_! ' • d · kr'l Le ~lt"6-·· 'ł""'"'"" naczenie? Szyller-Szkolnik J·est łlo-om1sarz spraw wewnę rz- 1e raJA. '-> [ w ~l.KlalllU o- roczne oswia czerue o a - na'-'7'i.nzania hli.ższ~~i. st0is11n- „ 

eh. J oda W 'b d • d ld · d · · ·· ~ y=>. daklorem poczytnego pisma "świt 
ny ag . . te01 sposo sitaim:illn po roży omatyoz- opo a: _J>?twter zenu~ sweJ ków z al'llllią &OW!iec-ką. Niem- (Wiedz!l lajemna), aulorem wielo 
skończyła &ię kariera jednego ny.eh. Prezydent Czec.hosło- neutr~ln~01.. W '!}'Ulku fl'J- cy oczywiście zaprzeczyły te· prac naukowych. wielkim znawc4 
z najstarszych czlonków par- wacki dr. Benesz bawił ~ om- kow.an krola Leopo, :>Ida w Łon- mu iz razem ooa1· e si"'- re duszy ludzkiej. 
L:· 1--- • t · "edn · ln ·~ J osł " d d I "' Jeżeli Ci brak energii, równowagi. 
al AJUW.UD.16 }'1C2llleJ, 1 · ego z C.Ja ą wt ... pą W ug awn. yrue oraz ro2JID.OW Y.P oma· o8wi zenie niemiecłkie jest jeżeli cierpisz moralnie, Szyller-
najwyższych dyginita.rzy Ro- Odbył.a się ona he2łJ)OŚrednio tycmych Bruk.selł! - Paryż, 21god:ne ze staioom faktycznym. ::izkolnik wyszczególni najwatniej
sjj &>wieclciej. ipo obradach państw Malej Br~ela-~yn l LOJ?-dyn- Obie aronie ~awdzie da- sze fakty 1 wego życia, powie kim 

Jagoda odgrl:ał w Sowie· Ententy. Prezydenia Benesza Padlz, Anglia i FranCJ~ wy- wm
1 
• ..,.

1
. inozos"-wa y w bardzo jesteś, kim -być może~z. !Wradzi jak 

... _ h ' lk był d · rd · od gł v ·~ L'<1 żyć i postępować, by zwycięsko 
•wtC w11e ą ro ~ panem po e.rmi:>wano se ec7Jll!ie, .are- MZL Y Zffe. ę na.~ oszeme ne- M.iis1klic:li stosuD1kach i dz.iś je- przeciwstawić się losowi. A ponadto 
łmierci i · życia obywateli so- sztowa!llo nawet 300 studen· utralnosci Bel.gu. W ten spo- 'ęd N" . S wyuierlte szczęśliwy numer losu L'>
wiiecldch. B~ przez długie la- tów, którzy . zbyit serdecm:ie sób Belglia zostanie ~iona 5~ ~1 . tnz~ . 1hl;~~1 a ;l teni Pai1stwowej i wskaże, gdzie ta-
ta J'--1-ym Z narbli.2JS' zrCh lu- maru'f.......iowali za Cz.echosło- b • :zań wzaiemmej' ,,..,,,.. WlowIDl IS IeJe ~a wspo - kowy można nabyć. Podaj datę aro-

tx..llll " ~l z zo owihą. F -!. C B,.,..~-1 prac" gn.<:m.n.da„c"'", TiAdlna.kz'e d · N. ł · d 
d St L. · l -.-ł • • 'w„,1-- l't .., ~~l:'v ... . ......., .1·~ zen1a. ie przysy aJ ża nego WJ• 2'Ji a ma i nag e zn.a ara E:lę wacJą a pr2Je1C1..,..:A.O po i yce m.ocy wo ee rl1!11CJ1. zy e }"-hnn • , tw ~ · d . 
za kratam.L Dalszy bieg spra- Slrojego ~du, ale do żadnych g.i.a d'1Jięki temu wyjdzie '°:° i.r .... mi~ pa°'?' a ~ar.„u~ą naA~0 !~~~i.elk" ilość wybranycb 
wy jes_t _przesądrony~_. .nowych lJ!lcladów n ~ doszło. wzmocniona okaże dopiero się na ~tOJ>le wo1enneJ. Nic me przez redaktora Szyllera-Szkolnika 

ARESZTOWANIA Wydaje się, że <n.a odcinku p<>- przyszłość. Nie ulega wątipld· rapowi.a.da, aby 'J>??- tym WZJglę numerów padło mnóstwo wygra-
ł PROCESY litycznym dcr.;zło do pewnęgo wości, że na omnianę kieru:nku de~ mialia n~Łąpic gw~towna nych. Z braku miejsca podajem1 

S M I .1-' • l 2:rmama. Chwilowo obie stro tylko niektóre: Jóbef Balcerek, No-
Ohserwując wypadki w o- rozluźnienia śród państw a- po ity~i zagraniczne; wp ynę- 1 · · · k · ·1- wa Wieś k. Chorz., Karola Miarki 

1rietach trudno oprzeć się łej Ententy. St.an ten zostanie ły w pierwszym rzędzie wzglę ny. zw~ ·czaJą ~nę! Ja ~aJ,SI - 2 - 10.000 zł., w. Barauowicz, GdI· 
wrażeniu., że ooś &i.ę tam dzie- jednakże zastąpiony bliższą dy poLityki wewnęhznej. meJ. N~~ ch~~y ,J~dnakze wy nia, Wysockiego 33 m. b - 10/1!10 „ „ 

.n„ · · · k. ' kluiczyc mozhwosci po1godze- Józef Bogusławski, Wilno, l , .'. p,„ 
je, że OU11Jywa1ą się J 8

' H'S z..a.- ~' 1== nia. OwsZ'etm. Zarówno w Niem bramska 11-b - 100.000 zł. M. 'Iw. eo 

kewne głębsze przemiany, ! ooockWl!IUl_tt_ Z6VVdzlęczaJ4c dobroczynne· V E N u s h . k . s . t h . _,.J. jównc. Stanisławów, Roman i., .. _,Jt. 
1.ór eh W id"'-._. oz.na~: 8 """""" •• „,„cz"o~... mu dzl11ta.n iu K !!. E M u czec Jia l w QIWle a.c I~L- 00 ł J M , k Ł i. 

y · ~ą ą ą "-RAGO n;e tylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE. nieTą ł1'1'niny . in.rnina1r111"ąoee 9 -JOO. O z" · orzyus d, as,.. 
t:owan:ia l procesy szczy r • J o- -r r · -r o· Stacja kolejowa - 10.000 zł., W. 

a;esz . - "-~~ : PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od WSIJJ'Ółpraoę nia wiszys:t.kich od- P.ątkiewicz, Kraków, B. Zaleskiego 
tow partypiych. nich. LAB ORATORIUM k „t.. 1e h 'l d ł S 1 A ·· 'f 

wydaje się, iż Stalinowi w s· t G ó ski w ARSZA WA cm al:J.l a c W l O<Wo !Ilie n - 24 m. 2 - 10.000 z ., a a pru, ar-

pierwszym rzędZJie chodzi o • r żądąj tylko krem „Venus". gir~a:j ą -O'll.e więlks-zego ma-, ~fs;,·;:~r~~h;0~:R~~~~tz~~~!rfaa5 
n.suo.F' ie e:woich dawnych, avw czeinia. 25.000 zł., W. Piechowski, Często. 
star towarzyszy partyj- • Na Iwniec Ruim:u.nia. I ilu:taj chL w.a. Szczy tow~ 18 - ~5.000 zł. J. 

nyc . Widocznie ci ostatnio Van Zeeland CZJ 3egrelle I h~stori~ r.oona.ni~ycm.a :' rn.clfr ~.~dz~ •. ~e~. ~~i~1~\:~c~1i~.prW~Jko-
nie zgad1J11.ją się z jego l1nią • 1 I me kro1ewiskieJ. Kisią.zę Miko- wice Komorne, Ogrodowa 1 - 25.000 

~ołityczną. albo też wiedzą, że Ostra kampania wyborcza w BrUKS! I baj, brat króla Karola, orenił zł. Jeżeli wątp~sz w ,autent.yczno~ć 
t 1. yg t wu· 1· eszcze · ę p zed kilkoma ] a ty bez podanych pot w1erdzen, mozesz SI\ 
a LU prz. 

0 
<> J? · BRUKSELA - Kam ania no wśród ·rexistów jak i zwo- SI r . , . : . zwróc ić do powyższych osób, poda-

dalsze, moze znac'lJI1le powaz- b st . • . B_'g __ I" l "k, k d ·d :t 21e1rwolema krola. Ma)zenstwo jąc swó: ad res i załączając znaczek 
niejsze, z.miany. Nie brak gło- wy Oi1'1?2la a1e s~ę.w niu~~e 1 en.ni ow an -Y a: ;ury van oficjalnie nie było uznane pocztow'y na odpowiedź. 
sów wskazujących. i.e w So~ coraz rorensywinie.rsza zarow- Zeelarula. ""<lyż żoma księcia Miko.Jaja PrzYJęcia codziennie. Przyjdź oso-

. Na kail. dym prawie kroku 0 
• potoho<lziła z ·rodziny ksią- biście lub poda j datę urod~enia. 

OTYŁO$ć JEST OBJAWEM ,'f"HO ~ QBLIWJM liczne ulotki, afisze, rysuruki i ~~~ej. ~~rzzyż1!1<l~!; ~~~!~~? z:ł~:~1~31c;:!! 
. '9 • ,_ . karykatury oraz auta, zaopa- OSińatnio Radia. Miniisfrów szy znal'zka~i pocz~'!~vvmi .. , W~r

p · · nal ty kać w ·1n1 m.orsdcief roślinie. Yaha,nga dzia.łają trrone w !J>lnkaty wyb01rcze, _ _ , ' ł . d k . . M'k szawa, redakc1a „świt , żulmskie· 
d!~~:~~Y ~ate:filub t~ .=«t: pouu.dza)ącą _na.. ~ucz~ tarez")'.oowy wzywają ~y-;yateli do gloso-- zw

1 
. rock:' się .0 ~~ęcia 1 k?- go 9, ogłoszen ie załączyć. 

hurzooiach azy11J103ci gruczołów ąo- powoduiąc tym $pal~,1e flad.n111.mne- ' wania w dmu 11 h„ ro. z.a De- ' aJa, , .ory pla·~. Je wys.o i_e #MWMMM!W ea•r& • 
krewnych. Zioła maf:istra 'Y.olskie- g:o ~łusuzu .w orgaruz1!1~e. Uzywa !!."rellem lub premierem van g.odnooe.i ;' arm.n,, by wxrzek! KORONACJA KRóLA ANGIEL-
go 2e znak. ochr. „Degrosa przy- się Je przeCJJwko otyłosci baz spec-1 z I dem I się sweJ zcm.y. Ksrn zę Miikola1 SKIEGO 
śpieszają prii.emianę mati:rii i dzięki ja·?alnej die'!-Y· - Wytwórn.ia: Magi- elel a~ . · , t l t poszedł jedmak śladem b. lkró- eII1J01Cjonuje obecnie świat c:My. Ga-
Z!lWartoś01 sodu orgamcznego w ster WOLSKI, Warszawa, Złota U. osc wiooow s a e wzras a. l Am 

1
„ Ed d . . .l. • zety angielskie i amerykańskie 

Wzory znakowania materilałów drzewnych 
produkcji 

LASÓW PAŃSTWOWYCH 
o MRI** 

I klo10 n1.1 

(~ L. P:Lzpod piły 
• 

Iw L 4lf pwf VI kloro 

Powy:tsze znaki, umieszczone na obu czołach des:.)k, o:r;nactojq produ
centów i klasę jakości. Standaryzowane wymiary-dokładność sortowa
nia-staranna konserwacja, łowność klasy-zabezpieczajq nabywcę przed 

błędnq l<alkulacjq i stratami. 

SPRZED .AŻ 

Polska Agenci a Drzewna 
Sp • .s o. o. 

Centrala: Gdynia, ul. Świętojańska 44, telefon 19-16 
Oddział w Warszawie, ul. Wawelska 54, tel. 554-80. 

Składy: Wolska 84, Leszno 13. 

, •. . ~ . r1.... , ~ . -........-- - . " J 1 ·-. • •• , . „ 

• 

I a g lI ·war a, 1 O-ujpOIWie- przepełn ione są opisami przyszłych 
clz.i·ał odmownie. W tyich wa- uro-0zy-.;tooci, strojów ko.ronaieyj. 
rum·'koach zebrała się, ipood prze nych i wsprun.iiałościq dworskiego or-

1 wodniictw6m króla KarO'la, ra- szaku. Z kół miarodajnych don<M!zą 
' da .król1ewska, która po-:zibawi- także, iż wszystki·e damy dworu. 
; ła ksi'ęci'a wsz~tki.eth ~aw- biorące udział w urocz.ystościach. 

; -: postanowńdy jednogłośnie stosowa( 
j nień i 'Jl'rzywilej0ów c onka k-osmetylci paryskie Fruvil Cimq. 
1 rodu króJewiskiegOI. Fleurs.. fuder i woda toaletowa teJ 
• marki. które znala'z.ly uzna.nie w sfe j Może nie od TZeezy będzie rze tak kom.petentnej pod t:rm 
1 przypomnieć, że król Kar-011 w względem, jak airyiitokr11e1a ang1el0 

1 t-·• , · · ska - mogą w.i.ęc ze słusz:nością 
I s all ·rowruez swego cm.su oo- pro:ybrać dla s.iebie nazwę - kos-
il :iliawi<my praw do łiro.nu, gdy metyków królewskich! Mamy na
' nie eh-ciał zerwać stoswnków z dzieję, że i name panie pojdą &a 

ryrzyjaiciótką swoją p. Lupes- przykła·dem uroczych Angielek -
cu. Przv. "'OOY mił<>sne należą sto ·ując bowiem powyższy puder i „ wodę toaletową podn<JLSzq swój urok 
więc niejako do stałego reper i ozarujl\ swym wdi.ięk.iem całe oto-
tuaru dworu rumuńskiego. czeni.e. 

Wiadomości z Wrbrzeża 
ARMA TY Z ONGlś ZAMKU WA- glej linii brzegowej półwyspu Hel-

• ROWNE~O PUC.KA I skiego, kieując się na wschód. 
W parku hr. L'erin~a-Krokowa, Nocami .odh~ają si~ ~afomiad 

Niemca w Krokowie, pow. morski, ~eloty ~ue~o~v. Gwizd .ych pta
znajdnj11 się w ogromnym zanied- ~ow w c1em.nosc1acb nol'y słyszanT, 
baniu .stare !lr,maty palskie z XYl·l(O Jest dos.k.oDAle z brze~n. 
stulecia, posród ktorych znajduje DRZEW A UśCIASTE . POKRYJĄ 
się moździeż i arm~ta z ,:łownego Pół. WYSEP HELSKI 
zamku obronnego miasta Pucka, on
giś pierwszego portu wojennego R. 
P. 
Wśród tych zabytków znajdują 

się jeszcze armaty wydobyte w po· 
bliżu przylądka Rozews~ie~o .~ dna 
morza. a pochodz11ce Z JakiejS WO
jennej korwety. 

Ciekawymi zabytkami winny za
jąć się nasze władze konserwator
skie i zebrać je do muzeum mor· 
skiego w Gdyni, lub Ziemi Puckiej 
w Pucku. 

WIOSENNY CIĄG MEW NAD 
OTWARTYM :BAŁTYKIEM 

Rybacy, łowiący z dala od brzegów 
ryby na otwartym Bałtyku zaobser
wowali ostatnio wielki, wiosenny 
ciąg mew. 

Ptaki ·te, trzymajq się z dala od 
brzegów. gdyż łątwiej im znaleźć 
pokarm na pełnym morzu, niż w po

. bliżu mielizn brzegowych. Mewy 

I jednak trzym~ją się odwie<;z~eł 
drogi wszystkich przedstawic1eb . 
avifaWly, leaa bowiem. DA .rówaole-, 

Próby za.łożenia poszycia liścias
tego na półwyspie Helskim, doko
nane przez Urz11d Morski wypadły 
doskonale, tak, że miejscami zasa
dzone już zostały drzewka liściaste. 

Zasadzenie poszycia liściastego i 
drzew liściastych ma na celu walkę 
ze szkodnikami leśnymi, które la-
sy ezpilkowe dewastują. Plagi bo
wiem gąsienic szpilJ..owych w inny 
sposób nie da się z półwyspu usu
nąć. 

-:..-„... • .i._ ',~ t. „ ,„ .. 
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Niedziela, dnia 11-go kwietn·fa "y I 
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.Biioro .:et.1tz1Jo~Sli1Jle·czne 
· · i śtepi :·w~·dkar~e-:' pOHtYCzni 

W Życiu s'połeczeństw, tak, kapitalistę, przemysłowca, ku- fo j~dna~k: ~~lj pi~,~·i ,e -.r~b.iĆ, bo .. Slepcy polityczni przekonani 

Nr. 9g 

NIEMA flfGOW 
NIEMA llEG0W 

MIEWA ł>IEGCW , 
MłfMA llEGdW 
NIEMA PIEGÓW 
NIE MA PIECiOW 
NIEMAP~ tffEMAP .„„„ •.• .. _„ ... _ ---

jak w ogóle w n.eczywistości, pca, rzemieślnika, do!ctor,a . czy._ ts> ll)U 1,1ikt ,nic nie -zapłąci. trłęboko, że dla ·nich musi sit; 

: wśród której . Ż,Yjemy, 11i~ ·ma i.otyui-crti i . ślwórżyć raj róbo~, Ale niech tylko. PQ~ieje . zb-aw· ZJ)aleść miejsce w każdej zbio· tnoi• sol.ie po~ Pei~. n„ 

miejsca n~ jepnolitość zjawisk. ci czy na ziemi, w którym sami czy ;i w.onny wiatr .od.·,,Góry", rowości lu.dzkiej i .to poczesne &łopuuczafqc do Wflł4'poWOnkl 
,Tak, .jak uóżnicowanej' treści rubotnicy byliby kapitalistami, śl~piec (>.91ity~z.11y , i}.~tychm.iast mit·jsct-1 odmówią . go jednak frie96w na .,.Os.,.. ·Z.poltie• 

rzeczy_wistości m~teri,:ilnej~ ~ t~k- "ph~·e.~ny_sł§wcami; ku'pcami do- staje się pr~o~icm w nar~d~ie: !! h~t!1il! inuyin, naj~ztt~ciej war- łel upec:qc:ej cloleehW~, ceff 

rozmaitych prze1awow . z.y,.c1.a kt(Jranl't'-l· t. d:, .to zpO'WU?. dru- wtenczas o,n jUZ mądry, wie J..UZ. tośe1owszym od. s1eb1e, człon- . I ...,.. ,-.. . _, 
społec~nego nie można i nie giej ,trony: „ cbt.ą" zg'p~bić go- czego się lny mać, g-dzie zapu- kom społeczeństwa, · ba, · odinó~ · ' ' ' 

wolno · sprowadzać do wspólne- . ~pądarczo ·),.i.aglodz..ić. chłopa i śdć swoj~go tasiemca· i natych- w}i\ go ca!ym grupom społecz
io mianownika. Właśnie różna- rąb9t~ika i .s.twpr~yć raj Ąkapi-. ,miast bierze ' Si4; aó ... .. połowu. nym, choćby te stanowiły · nąj
rodność ta _jest najbardziej i~to- talistjci'ny na ziemi, w którym Swojj\ dotychcz_a &O.Wfł bezciyn- is.toJniejs.zy,„ .i. najrzeczywistszy 

.tną ·' treścią . wszelkiego „.być '.'. sami ,kaj)itidiś.ci ·-·>pracowaliby ność zwie-;-subordynacjl!\, tym, element składow)l narodu. 

Właini.e ~ielojitronn_?ś~ przej~- c.hyb)1 ~„u __ sieb_ie ._ za robotników i co wie~zieli ~o . . ro~ić;: ".Jt~eb i ow'szcm biorąc pod uwagę 
wó~ :zyc1a stanowi ie~o na1- upra~~J\~I rol~·- za chłopów„ którzy p~a<r~w~h.' be.z .widoków ie wszystko na ziemi jest d~ 
wyzs~ war.tośC, tak ~la -~os~- . A „Ulnt •.. ·· - . . otrzymania ;1ak1e~,ikolw1ek ,za to cze oś rz datne nie · ·cheiał-
.czegolnych Je~nostek, ja~ 1 ca- Wabsu:tdalny~m_tathku~prze- n~rrod.y, W.)'.'mysla .. 9d,,warcho- byi! ir.(m ~awod~wymwędka- _Fermenty 
łych społeczenst"'. lud~k1c~. • c~nych_ z. sobą .1, m~. d.~jl\C~ch łów, , ~1~suborąy,nowaµych so· rzom politycznym odmawiać 
. Ale. po co, ta faloz~f1a, ~1edy się - n~al!z°.w~~ · P.~jęć_ 1 ~C\Z~A b{,-:- pankó~, .chgd.~ąc;ych lu- pr'zyjemnośći szukania żeru w w Związku Rezerwilł6w 
Jednak to wszystko 1est Jasne, wypły~ją ~e pow1erzc~mę, ia- zem, a s~oro niesubor~ynowa- bajorku życia ·społecznego, tam w Piotrkowie · 
proste i. wszystkim -wia?ollle? k~ bezwstydmr · zał-gani · spr~- .nyc~, not~, prost~. n:ecz-„ko- rdzie to iycie, z takich, czy W tych dniach pod adresem 

Takbr się zd~w~ło, a J~dnak c1ar~,i:.' .·. kt~rzy do~konale zdaJI\ m~nis~ó~ ,; . . . . .. innych wzsrlędów ulega wew-
tak mes~ety nie 1e~t. Spójrzmy s?b)e spra.~ . z-n1c:do!zepznoł· - ~.Go.r~e·J.·"~ wstelk1 wypad':k n4łt.rznemu rozkładowi. Wszak~ P· adwokata Bronisława Ow

w ludzkie. ~łębow1~k-O, a. prze- ci. gJpsJonych "P!.ze~ -:s1eb1~ do- _suponuje; u~pędy, _c;łyktal_?r~~·~ żesz i -robactwo podziemne jest czarka, jako prezesa Zarzi\du 

kopamy się .o te~- si:iadą1e. ktryn, ba, c~ełp1ą s1~ pom1~d~y (n~,_ bp jeł_b. ,0na n,a .to nte P9.j- poiyteczne, . irdyż· bez niego Powiatowego Zw. Rezerwistów 

~pra~dz1e w1elk1e . prawdy so~l\ ze sweJ sztu~1 my~łlema· .d2j.!•• ~o . ~ej)Q w kasdy_m razie iwiat .-cały zatoni\łby w brudzie w · .Piotrkowie -skierowane zo-

soc1olog1czne uzn_awa~e są przez zb1e?~onemu .ludowi oczu 1 t~d- p_o~cłil.~~i_, , 8.t; z.a c~łk.ow:1te, b~z f, zrniliźnie. , stało zbiorowe pismo podpisa-

uczonych, przez łudzi rzetelnej rzj\ nkon1p1rowaną szajkę ~a~trzezen od~ąn1e 1 pod,d~l)le , Al dl d b N d dl ne przez 61 cźłonków domaga· 

pracy myślowej, przez. rzesze, „wędkarzy polityczny.eh". . ·· się, t~zczQdrze,· pew'pie zap~aci). d b e czr , a 0 ra1 k~r.P u, a il\ce sic; zwołania walnego ze

spokójnych obywateli starajl\· Nie' potrzćbówali iadn'ej'azko- · "Dołowi" n3tomiast, .ilepy węd- ł 0 r~ tasze~o P!J1
5

• 
1~i~ s~o- brania koła Z. R. w Piotrk9wie, 

cych ·się uczci w(\ pra~ą, zapew- .ty,_ -czy .- kurs~~· iad1_1ych dyp)ó: kar~ •. „ s>r,~e.i~oc'~~>: !1ą.glo,_ " jąk k-·ch~ns óa hit ~a ~za ok y a- i wyrażające wotum nicufnóici 

nić s.obie i swoim rodzinom mow, czy zmudner praktyki. z~ " dotkm.~c1em rozdzk1 ·cz~ro- . 1f pank.w 0 ie za za resem zarządowi komisarycznemu,któ· 

znośny byt matcrialńy. Wpraw·- Taki pan · bierze kijek ślepca dziejsJdej w p~łnowartościowe· ła ic~~ ~ ·: ute_czntich. norn:i/P.0 - ry niedawno został wyznaczony. 

dzie jedni wiedzą, a drudzy po!itycz.r:i.eg_9 w ręk~ przewiąie go·,_. aktywnFgo;, o.by~atehr, i~o~ .. eczno-~. ytz?yc 1 un!c~o~ 1V.:!a: Większość członków Koła Zw. 

zdrowym, prostym rozsądkic8l ro:tasiemtem·gibkiet:d-emagogii ':r.:i . ter~~ i. r~~.mi. J.O,,~':J"ffWQ za _Ją?c~„ im zerow~h~~ ~ownt~Z Rezerwistów ohviadczyfa, ie w 

kierowani wyczuwaj(\ doskona· i pociąg-nąwszy nosem, który W popcłnto.ilę I mające, "UHV~ priy- r:w Z row~m O{g~n.IZm}t pan- wypadku 'nie· Uw~g-hidnienia fob 

le, że praw natury nie da się tym '• celu. nosi stale, zadarty ąo .azłoici 'popelnlć bł5df, _,(n~, . po ~ . ~~Y;ID. 1 .. s?o ec.zny~ . statutowego żądania to Qni 

obalić, że je należy tylko ściśle .~órytt iapuszcza swojł\ wędkę ~ądrzY,. ~y.r~r.us:tł\ ' , ra~iq_!um'ti i . ~1e .z~łć_ to_, , dykluJe. m1 . po- wystąpią z organizacji i zas11~ 
rozpoznawać i do ni<~h się ' śCi- 11iechybnie w· koryto ... ' '· · · · me c~:cąc się w. \>.r:J.1.dzie „ p,~p_r~ć, ":~~~ze s!owa,_ l~cz . przekona- szeregi Zwir\zku Strz·ele~k~etQ. 
śle ·dostosować. , · Gdy' jedi'iak·ód góry · nie wie· nie b_C;thl '-~.· „.poło:w~~~„ _ pr~e_s~- · .n•~ ~ewnęt_~zne, ze ł>~z ';1_zdr9· RedU'la 

Ale na nies~częście, wśróa je iadcn wietrzyk·' i nie prży- kadzali; · a„ głupi,· r~eczywiście -~1e01a etyki społecznej! me. m~- : , 

tej koniecznej różnoli-tości mię- nosi „~ •obą · specyłiczneto ko- wystrasz«\. się;" zaczrtą :· zabiegac te byt _mo~y 0 podciąifmęcm w . Piotrkowie 
dzy innymi i tworów ludzkich, rytkowert) · zśpachu, ··stepy 'węd- o łaski i jeszcz~ dopomogą). Naro.d,~ 1 Panstwa wzwyz. 
istnieje pewien :odłam społccz- karz polity(:zny jdst -- _zupełnie I tasiemiec „po~wbli, · .lecz sy- . W. K. Popularny i lubiany prtez 

d N b · · b · c ' k /(, R z J wszystkich teatr "Reduta-" w 
ników i polityków nie liczący-eh z ezorjentow·any: ie ·wie·:a - stematyczme swoJe ro. 1... -. . z,!'ne om. ed, P.- •. G. naj'bliższy poniedziałek zawita 

się z niczym i z nikim. Ota solutni& ciJ rob-ić, lub 'r·ODi głup- · · · · · / · .-. ' "' • -
nich nie maj( wartości iadn'e stwa wykonujl\ć ·niezdarne po- · ·· ' do Piotrkowa i odegra . znako-

prawdy życia społecznego. Naj· sunięcia poomacku. · ·Taki śle- SensacJ·a p1·1karsk' a mit!\ sżtukę p. t. 
istotniejsze sprawy swe'go na· piec politycznt nie widzi, ·że w . · .. , . „ · , ·. . .. • 1 „La~de na kr_ze„ . 

rodu rostrzyg~Ć · oni . polndi~ społeczeństwie; zawsze jes:t bar- · · . · · ·· „Reduta tym raz.em wystą· 
li - tylko przy pomocy klu- d.to wide» dó zrobienia w ··za-' · ··"-: --'~· W '' PIOlrkowle . pi . w najlepszej swej obsadzje 

cza partyjno-personalnego. kr.esio'· 'szenenia kultury' liato.- ; : · · · · · ·,- · · , " · · a mając tak niezrównane siły 
jedni krają społeczeństwo na dowej" i etyki 'społecznej, nie „ ·Przed meczem ~Lechia„ ...... ;,Concordia„ artystyczne może liczyć na za~ 

kl~sy-. i ub~durawsz·y sob!e, : że wid~i,: · ·te feg~ P~ństw~ i ." ~~- <' Rok. iocJnie największ"\1trĄ- klubów częstochowskich. źoba- pewni one powodzertie . . 

z zyc1a. z~1orowego da st~ wy- ~zyzme_ iagi'az_~ ko.rn~n1zmi ' z~ k~iłl dl~ · Płotr~pw~k!e'o świ~ta c~ymy · te~ w ai,kcji naszych nie- Przedstawienie odbędzie się 
rugowac mne grupy społeczne'.- 1ego rodakó'_" g_~ęb1 z~dowsk1 piłkar.s}tiej"o . l ~w.olenn*,ó.,w Ułę· żró~oany(;h driblerów int.Szczy w poniedziałek 12 bm. ponfe

łlłoszl_\ bezwzględnl\ w~~kę. Z wyzys~ ros~~darc~y~ , a ~?oćby; skit~go'·•p.qrtu, jakiąt jest pił~a pińskieró;· którem~ studia poli- działek -12 bm. o godz. 20 . .lS 

jedne-J strony p!aa"nlł zmszczyć nawet, prz~ezuwa~ ' .. ~oś ~ tego'., 1q~ina, były i będ(.zawo~y po- ·techńiczne W. Warstawie nie w sali im. Kilińskiego. . 

~•---1---i------ł--IL 1ń11ędzy d~e>ma czołowy_ą\t - dru- przeszkodziływuprawianiuzdro Bil~~y ~czcś~~j i~ nab~cia .=.i'=== === ===1--·=~ iyn'ami . pqdokręru R. K. S. ·~e- wero sportu piłkarskiego i mi-' w cku ierni P· ra cy iotra or-

111 .. . •- · , '· · ' . Ili c_hia (Tomaszów) i K.S. C_oqcor- •trza Drozdowskiego tak g-rot- !!!cz!!!y~a~. !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!'!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!I!! 

Ili 
Kur~y K1ero_ wcow Samochodowrchlll ~iq~f.\il!~~w>aj,iid!li '!'.,.,.i. b:~k~·:;~h. w •11

·••i••h v•d 
. . , · . , . na boisku toncordu spotkaJą . W składzie druiyny' wystąpią 

Jerzego Pap i Ilskiego się . ci ".dwa~ gro#ni .ryw.a1e w ponadto nasi· dzielni i sympa-

111 
, ·'. · . Ili wa.lee ·.o m1strzow~k1e punkty. tyczni' piłkarze ' jak: ' Gudemajer 

· P'lo~rk6w Tryb., ul. P,ła1tow•ka ·t. .. . ZawQdy .o,dbędą si.tł na Bu~kach (bratnka) Wolski i Kupczyk 

111 
ICOMPLITYi ZAWODOWE, . . ' ... ," _;· l'l o · godz~nie .. 16·.ej. . 1 . · . , (obroita). Pomoc Jezierski, Choi-

D ż ENTE LM EŃ s K 1 E, . .. . . ł Do . ~ry wystą1;>1ą pełnę. z~- wa i Wąchała, atak: Gromadz-

i I I 
i INDYWIDUALNE. NAUKA SZYBKA, W·$ZECHSTRONNA, Ili si;>oł. y . 1 __ obu d!lJEyn· w · n~J•lł- ki, Szczypiński, Drozdowski i 

. GRUNTOWNA. NOWOCZESNE.POMO- mejszym . skta~.z1e. · · . Król. '' 
. . . . CE NAUKOW,ł:. „ : , ·.. . ., '· W, ~oncordu .rrać btidl\ czo· · Drużyna Lechii nie lekeewa- Aa fali radiowej 

Ili 
POHl\łek wy"ładcSw 12 kwl•tnia r.b. Z•piay, informacje: . Kaneelari• 111 ł~w! p1łk~~z~ piotrkowscy zi:ia- Żąc bynajmniej spotkania, przy-
Kura.ów codzi.ennie w srodz. 17-18, lub telefon„ 10-40,.w Jlodz. 8 :;- 10. n,1 I cen1~n1 P.rz~.z . w.1zy.stk1cłl bywa do Piotrkowa w najsil- ' „Moralnoii~ Panł Dulskiej" 

':"li ===1===1__;,,=.:.._l==.ł!:'. ·sympaty,ko_w p1łk1 no1neJ. niejnym swym składzie ze swo- jako spektakl radiowy.-

"''-:-------~--~~~·, Wystąpiąponadtono~epierw- im . prez~s~m P· Kirstem na cze: z wszystkich sztuk Gabrieli 

-'- _:,: · ·· . „ az~rzędne talenty piłkarskie jak le~ który J~k ~aws.ze dobrze .t Zapolskiej „Moralność Pani Dul-
'Slaniała~ JezJ,r.sk,i, b. Arodko- of1ar~ie opiekuje sit; zawodm- skiej" zdobyła największy roz

wy pomo~niK ligowy t„K.S. i kami. . . głos i zostanie w naszej litera-
Matian Król, doskonały skrzy- Poczł\tek meczu punktualme turze, jako dokument epoki 
d.łowy, .dawny. gracz ~zołowy o srodz. 16 po poł. jako cenne dzieło naturalizm~ 

Trzeba dbK, by łot,ąek . •P...ewnie.' funktjO- w· .. „ z m 1· a D· k-a· n a cza· s· 1· e 
nował ł przyzwyczaić go do systematycznego 
wyprótnianle li•· Nie wolno · niszć:1~ orgr · ,D. ·Qwi·adui·.emy s-1:~,' z·e w·. ty .. ch k h : · · i K k 
....... t · I b L • , r. "' warun ac · mzyn er . ostec i 
ngW rew1en a 'o · stru~Cfł, ponle.wał w idsr• dn1'ach baw1'ło w P1"otrkowle u k d d · b d · · · 1· P . . . . an y owac ę zie, jeze 1 re-
kach pozosłait ·1ubstancje 9nilne, 1afruw~tc · inżynle.f ą ~tef ana. Kosteckiea-o zydium Dyrekcji i Komitetu Na-
organlzrn. · · „, . .' · · grono O$Ób zainteresowanych z dzorczego odniosą si" do tea-o 

ZlolA Gó 
. Zagłęb.i~ Dllbrowski~go i .i· Ra· pr.ojektu obiektywnie i uzyska 

, I R HA~~U- ~:.(a _ L.euera ,„ domska, z, propozycjl\ ·,priyjęcia on· poparcie delegatów miej-
przez . niea-o ,· kandydatury na scowych na ogólnym zgroma
ciłonka 'dyrekc;ji Piotrkowskie- dzeniu. re9uluj4 żol4dek.,normujt trawienie, łagodnie 

przeczyszcz~;,, pobudzaj4 pr,zer;ilar,:tę me-
a ferii, słosuj4 si, pny obstru~i. pr~y ci~rp~ . 

niech w4łroby, woreczka żółciowego, (ka
micy żółciowej), przy cierpieniach hemoroł 
-dalnych i ołył~ki. · e ·• 

ZIOt.A Z GÓR HARCU D-ra 1,,AUERA. 

go Tow•rzystwa- Kredytowero Jesteśmy iJrzekonani, ie opi
M,icj~kieiro, któr~go· powołanie, nla · publiczna będzie śledzić z 
na pods~awie głosowaniił, · ma dużym 1,ainteresowaniem prze
nastąpić na ogó'lrtym zJlroma- bieg pr:r.yszły<:h dopcłniaiących 

' dzeniu· rtprezentarltów, dnia 19 wyborów. 
-kwiet~ia 1937 r, Propozycja ,zo- Inżynier Koste..:ki obiecał nam 
statA. przy je; ta z· zastrzt:ieniem przygolow <1 Ć w .czasie najblii
następujfł~Ym: że, „ iylko 'w Łych azym, artykuł fachowy, o po· 

i jake reprezentatywny utwór „ 
znakomitej pisarki. . :· · : 

Atmosfera tej sztuki, jej · po· 
staci, poszczególne zwroty uzy· 
skały popularność, równą przy- . 
słowiom. Polskie Radio dnia 12 
kwietnia o godz. 21.00 nada 
parę fragmentów z „Moralności 
pani Dulskiej" w opracowaniu 
Antoniego Wysockiego, który , 
na wst~pie prtyniesie słucha
czom garść osobistych wspom
nień ze środowiska życiil'i twór· 
czości Zapolskiej. Rol(i Zby~z· 
ka, Meli i JuliasicwiczoweJ od
tworzą przed mikrofonem Bo· 
gucki, Mysłakowska i Halska. 

łożeniu gospod~~~~y~ł~sno· 
nieruchom•ej miejskiej w Pols~e. 

PRENUMERATA micsit;crna Dziennika Piotrkowakieiro '-\'YDOai .. 
· ·· zł 3.00 z dostawą, k~.attalnie t przesyłką z! 8. 

„ .:,CEN'( OGŁ.OSZEN: . I-sza str. 1 wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 rr. 
, , ::. • „ . . , Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr ta wyraz. 

'" l<eiłlklora i W)'dawnictwo: Leopold Kujaw1ki } 

l 

"'• 


	DziennikPiotrkowski1937_nr098_s01
	DziennikPiotrkowski1937_nr098_s02
	DziennikPiotrkowski1937_nr098_s03
	DziennikPiotrkowski1937_nr098_s04
	DziennikPiotrkowski1937_nr098_s05
	DziennikPiotrkowski1937_nr098_s06
	DziennikPiotrkowski1937_nr098_s07
	DziennikPiotrkowski1937_nr098_s08

